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Przedpłata kwartalna
wynosi w Pssnanin i t»l. 16 sgr., w monmohii pnukłl 
S tal. 1 sgr. 8 fes., w Austryi < guldenów, w Ntem- 
aseeb S tal 18 sgr., w Praneyi 18 fr., w Angli. 1 Ł »»* 
w Sawecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wio- 
»r,e«h 28 fr., w Rsymie SO fr., w Sswajcaryi 25 fr., w Bel­

gi» 16 li; w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

prHyjmują się w ekspedycyi; praedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiój oras w państwach do swiąskn poczto­
wego niemiocko-anstryack, nalołących urzędy pocztowe. 
W innych krajach sań tylko nasze agentury, aa których 
pećredaistwem (zobi nii.) moina takie przesyłać oglo 

Klenia do ekspedycyi Dsien. Poznańskiego, 
Kękopisma

asdsyiane radsksyi nie zwracają się 1 będą
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
1 pazdnernika 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr,; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków

'ięido Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; 
p°iDanii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.
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)5 ___ _ ________ y , . , „ . ____________ 7 ______ ,, El. Friedlaender, placWilhelmowskiNo.6.
^zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-aąstryackiego lub też u naszych agentów.

Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 
pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z nma, polskie zaś do 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dxiennika S*oznańskieyo.

Plac Wilhelmowski Ne. 8
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POZNAN 5 23 września,
Okóluik dyplomatyczny hr. Bismarcka nie przestaje 

dotąd zajmować prasy francuskiéj, która po większćj czę­
ści upatruje w nim „wypowiedzenie“ traktatu pragskiego 

ł przez Prusy. Stanowczy i świadczący o poczuciu siły ton 
pruskiego ministra, boleśnie zadrasnął miłość własną 
Francuzów, przywykłych do podobnej mowy jedynie ze 
strony tuileryjskiego gabinetu. To tćż dzienniki paryskie 
wszelkich odcieni, zachęcone zapewne wymowném milcze­
niem obu Monitorów, z taką gwałtownością rozpo­
częły kampanią przeciw Prusom i hr. Bismarckowi, że na­
wet rząd uznał za stósowne wystąpić w roli rozjemcy. 
Ukazały się zatém w Etendard i w Pays inspirowane 
artykuły, uspokajające opinią publiczną, których treść 
podaje nam paryski telegram. Jednocześnie zamieściła 
Nordd. Allg. Ztg ponowne uwagi, objaśniające w sen­
sie pokojowym okólnik hr. Bismarcka, nie omieszkując 
wszakże położyć po raz wtóry nacisku, że właśnie najkar- 
dynalniejszym celem traktatu pragskiego jest ścieśnienie 
węzłów pomiędzy szczepami niemieckiego narodu i ukształ­
towanie Niemiec w jeduę silną całość, którćj ustawy da­
wnego Związku nie były w stanie im zabezpieczyć.

Wiedeńska Debatte zaprzecza pogłoskom o pouf- 
néj misyi jenerała Fieury do cesarza Franciszka Józefa 
i sądzi, że celem podróży napoleońskiego powiernika jest 
Florencja. Jenerał ma podobno wszelkich użyć środków 
wymowy, by króla Wiktora Emanuela skłonić do przyja­
zdu do Paryża i to równocześnie z cesarzem austryackim. 
W ogóle panuje pomiędzy gabinetami tuileryjskim i wło- 
Bkim od tygodnia ruch nader ożywiony z powodu obawy, 
aby Garibaldi, który już się udał z Florencyi do Orvieto, 
nie wtargnął na terytoryum papieskie. Z communiqué 
Etendard’a okazuje się, że oba rządy postanowiły sta- 
iowczo sprzeciwić sięnapaści Garibaldczyków na Rzym.

Nordd. Allg. Ztg mniema, że podane jednocześnie 
jrzez Dziennik Poznański i N. fr. Presse prome- 
uorya o rozmowie Fuada baszy z carem Aleksandrem 

Liwadyi, pochodzi z podobnego źródła, jak znany pro­
jekt aliansu prusko-austryackiego, zamieszczony nieda­
wno temu w paryskiéj Situation. Organ hr. Bismarcka 
powątpiewa bowiem, aby Rosyi żależeć mogło na takim 
sprzymierzeńcu jak Turcya i to jeszcze za cenę gwarancyi 
wszelkich, z wyjątkiem Kandyi, europejskich posiadłości
Wysokiéj Porty,

Rozszerzone wieści o zamiarxe króla Jerz go gre­
ckiego złożenia korony, która mu dużo kłopotów a bar­
dzo mało przynosi dochodów, były jak się zdaje dość uza­
sadnione. W istocie chodziło młodemu monarsze głó­
wnie o stronę finansową, lista bowiem cywilna tak jest 
szczupła, iż mu zaledwie na opędzenie najpotrzebniejszych 
wydatków wystarcza, posag zaś przyszléj żony, także

bardzo skąpą odmierzony dłonią, Bie pozwalał spodziewać 
się polepszenia losu. Tymczasem śmierć bogatego dziad­
ka, landgrafa hesskiego przynosząc król owi Hellenów zna­
czną w udziale sukcesyą, usunęła chwilowo tę przeszkodę 
i ułatwi zapewne panu Antonopulosowi misyą powrócenia 
Greeyi przebywającego w Petersburgu monarchy.

Rozprawy jutrzejsze w sejmie północno-niemieckiego 
Związku nad adresem do tronu będą prawdopodobnie 
bardzo ożywione i posłużą niemało zagranicy do zapo­
znania się z usposobieniem Prusaków w kwestyi zjedno­
czenia Niemiec. Im wyraźnićj przecież manifestuj’] się 
w tćj mierze opinie ogółu pruskiego, tćm dobitnićj oka­
zuje się różnica zapatrywania się Prus 1 Francyi na trak­
tat pragski, oraz zwiększa się coraz widocznićj rozdraż­
nienie umysłów po obu stronach Renu, rozdrażnienie, 
które niewątpliwie rychlćj czy późnićj do krwawćj dopro­
wadzi katastrofy.
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Wiadomości urzędowa.
NPan raczył radzcę apelacyjnego Lesser w Poznania 

przenieść jako radzcę do kammergerichtu w Berlinie a sędziego 
powiatowego Kupffender w Sprembergu mianować dyrektorem 
sądu powiatowego w Pile.

Korespondencje Dziennika Pozn.
W»r«æntvn, 21 września.

a. „Wschód i Zachód." Pod tym nagłówkiem za­
mieszcza Gołos artykuł wstępny, mający służyć za odpo­
wiedź paryzkiéj „Revue dejdeux mondes." Już to protesta- 
cya polska przeciw pokojowi, przesłana przez Władysła­
wa Mickiewicza kongresowi w Genewie i artykuł,p. Ju- 
liana Klaczko w „Revue“ dają gazetom moskiewskim 
temat do nowych wykrzykników na nas, „tych odszeze- 
pieńców słowiaństwa,“ jak nas Gołos nazywa. Trudno, 
byśroy się spierali z Gołosem o to, że centrum słowiań­
szczyzny jest w Warszawie lub Krakowie; idzie nam tylko 
o zaznajomienie czytelników s treścią inspirowanego ar­
tykułu pod wzmiankowanym tytułem. Wykazawszy nie- 
przychylność caîéj Europy dla Moskwy, Gołos uważa, 
że głos p. Klaczko jest odbiciciem przekonań wszystkich 
ludzi cywilizowanych, szydzi cokolwiek z jego projektów 
zbawienia Austryi, ale w końcu dochodzi do wniosku, że 
Rosyi zagraża cała Europa wojną. „Wszyscy są naszy­
mi wrogami,“ woła Gołos, „i cokolwiekby mówili 
o przymierzu prusko-moskiewsldém, my ostrzegamy Ro- 
syą przed grożącą jéj burzą i radzimy liczyć tylko na na­
szych zagranicznych współplemienników... Głębokie i od- 
dawna wytworzone przyczyny rozdzielają interesa Wscho­
du od Zachodu. Ta walka dwóch cywilizacji musi się

prędzój czy późnićj rozstrzygnąć; bądźmy więc na nią 
przygotowani, jak to na naród moskiewski przystało.“ 
Taka jest mnićj więcćj treść artykułu Gołosu. Żału­
jemy tylko, że Goło s nazw nie kładzie na miejscu im 
przyne-iżnćm. I tak nazwę „cywilizacyi“ można śmiało 
dać Zachodowi, nigdy^zaś Wschodowi; wdzięczni bylibyśmy 
organowi panmoskiewskiemu, gdyby śmiałe i otwarcie 
powiedział: my reprezentujemy barbaryzm, wy eywiliza- 
cyą, jedao drugiemu ustąpić musi; środka tu nie ma. 
W końcu przewiduje G o ł o s koalicyą silniejszą, jak za 
wojny kifinskićj i ostrzega raz jeszcze swój rząd przed 
grożącą mu wojną.

Niespodziewana stała się przemiana. Ukrywanie 
dotychczas praktykowane we wszystkich władzach mo­
skiewskich zamieniło się na jawność otwartą. Kilka 
dni temu oświadczył warszawski guberna­
tor cywilny urzędnikom swego biura, aby 
starali się o zajęcia, gdyż z nowym rokiem 
v. s. miejsca ich obsadzone zostaną prawo- 
sławnyiai. Oto następstwa ukazu o przywilejach mo­
skiewskich urzędników; rozwój proletaryatu z dniem ka­
żdym bęńzk pilniejszy. O kiju żebraczym zostają bowiem 
niemal wszystkie familie, pozbawione dotychczasowego 
utrzymania.

Protegowani dotąd żydzi wszędzie tam, gdzie mie­
szkają Polacy, doznawać zaczynają już słodyczy moskiew- 
skićj protekcyi. Gubernator południowych gubernii 
w Moskwie, zabronił im ukazywać się na ulicach, pod karą 
pieniężną, w kostiumie dawno przez nich przyjętym. Cie­
kawa to rzecz, jak się żydzi rozstaną z krymkami, pej­
sami itd. Moskwa, jak widzicie, chce zrobić ze swoich 70 
milionów mieszkańców czystych Moskali. Już teraz nie 
może znieść żydowskich ubierów; kto wie, czynie przyj­
dzie czas, kiedy nam zabronią ubierać się po franeuzku, 
a nakażą malowniezy kostium kacapski.

Moskwiezenie żydów w Moskwie postępuje naprzód. 
W Petersburgu założono organ żydowsko-moskiewski, 
w celu propagowania oświaty moskiewskićj między żyda­
mi. „Dziennik Warszawski“ radzi nawet naślado­
wać żydom polskim swych petersburgskich współwyznaw­
ców ; nie roztrząsa jednak korzyści z przyjęcia oświaty 
moskiewskićj, tych bowiem brak. Nauczyć się tylko mo­
gą żydzi być niewolnikami cara moskiewskiego, jak już 
jest niewolnikiem od wieków naród rosyjski.

Podana przezemnie przed kilku tygodniami wiado­
mość o podziale Królestwa na dwa wieikorządztwa spra­
wdzi się wkrótce de facto; projekt ten bowiem ma wejść 
w życie z moskiewskim Nowym rokiem.

Depesza ze Lwowa, donosząca o przyjeź- 
dzie do tego miasta arcyksięcia Albrechta 
i zapowiadająca wielkie manewra, obudziła 
wielki niesmak w tutejszych sferach rządo­
wych.

Namiestnik hr. Berg opuścił Warszawę i udał się do 
Skierniewic, zkąd wczoraj powrócił.

Wielkie niezadowolenie sprawiło w tutejszych kołach 
moskiewskich uczestniczenie dygnitarzy austryackich, (hr. 
Gołuchowski, Komers i inni) w uroczystości odbytćj 
w Żółkwi, a mającćj charakter tak wybitnie antym»- 
skiewski.

Pogłoski, które wam tyle razy powtarza­
łem o gromadzeniu wojsk moskiewskich na 
granicy tur^eckićj, są najwiarogodniejsze; 
przybywający z tamtych stron podróżni za­
pewniają, że w prowincyach z Turcyą grani­
czących panują niezwykłe ruchy wojsk; cią­
gle posuwają się one na granicę, gdzi« już 
zgromadzono dość znaczne oddziały; podróżni 
ci jednak nie są w stanie dać objaśnień co do dokładnćj 
liczby wojsk tamże nagromadzonych.

Wczorajszy Dziennik Warszawski zamieszcza 
już drugą z kolei depeszę kniazia Dołgorukowa na imię 
namiestnika, donoszącą, że car 4 października wraca do 
Petersburga i że wraz z żoną w pożądanćm znajdują się 
zdrowiu. Rozszerzona po Europie pogłoska o zamachu 
w Niżnym Nowogrodzie (pozbawiona wszelkićj podstawy), 
daje powód do tak częstych raportów, zwłaszcza do nas, 
gdzie do dzisiejszego dnia łatwowierni byli przekonani 
o postradaniu zmysłów przez cara.

Wczoraj odbył się pogrzeb pułkownika moskiew­
skiego Weadorfa, jednego z ludzi, którzy za złoto sprze­
dawali swych braci.

Od dwóch dni kupcy otrzymują listy z zagranicy o go­
dzinie 8 wieczorem, zamiast o 5 po południu; zdaje się, 
że'wszystkie niemal listy, zwłaszcza z Galicji i Poznań­
skiego, zaczynają podpadać ścisłćj rewizyi.

Cholera się zmniejszyła znacznie. Ostatnio zacho­
rowało na nią osób 15. Z pozostałych dawniój i nowych 
zmarło razem 9.

Warszawa, 21 września.
Zbrojenie się Rosyi, jakkolwiek skryte, nie 

tajne aam. Modlin zaopatrują na gwałt w przybory wo­
jenne. Ostatniemi dniami nadszedł tamte ogromny 
transport prochu. Przywieziono go z głębi Rosyi na czy­
sto rosyjskich powózkach, których długie szeregi wyglą­
dały jakby zwyczajne karawany towarów. Po drodze, 
zanim się powózki w mury fortecy zatoczyły, nikt pewnie 
nie przeczuwał, jaki to one towar wiozą.

Kolćj warszawsko-terespolska już na całćj prze­
strzeni została otwartą. Z Terespola do Brześcia budują 
w największym pospiechu kolćj konną; o przedłużeniu zaś 
kolei do Pińska ani myśli niema. Czćmże handel, czćm 
przemysł, czćm dobrobyt kraju w porównaniu z ich stra- 
tegicznemi planami?... Nowa kolćj przerzyna w dwóch 
trzecich częściach okolice, przez unitów zamieszkałe.

Zjazd w Moskwie
i

Propaganda panslaw¡styczna
napisał

Julian Klaczko«

(Dokończenie, zob. nr. 206, 207, 208, 210, 211, 212, 213, 214 
215, 216 217 i 218 Dzienn.)

Wreszcie to, co się dzieje obecnie w słowiańskich 
krajach Turcyi i Austryi, pomysły każdego tygodnia 
i wypadki każdego dnia dowodzą aż nadto, że Moskwa 
nie myśli poprzestać na jednćm przedstawieniu, że każę 
studyować i powtarzać role do przyszłych widowisk, że 
zaczęte dzieło dokonywa się z zapałem, i że „wielka idea“ 
zdobywa sobie rozlicznych wyznawców. Nie zapominaj­
my także, że z owego pobytu „gości słowiańskich“ w 
Rosyi znamy tylko część urzędową, tylko mowy wygłasza­
ne przy ucztach i na zebraniach publiczuych; poufne zaś 
rozmowy, tajemne ugody są nam nieznane. Jasną jest 
przecież, że pobożni pielgrzymi powrócili z Moskwy do 
swych ognisk domowych, przynosząc ze sobą mnogie re­
likwie i wiarę w sercu, ufniejszą niż kiedykolwiek, w 
„niebieskie państwo carów". „Przyszliśmy do Rosyi, 
rzekł jeden z owych pielgrzymów, Kroat, sędzia przy 
Rybunale agramskim, p. Suboticz, przyszliśmy do Rosyi, 
i znaleźli imy ją tak wielką, że nazwa państwa jest dla 
’¡tćj za małą, że trzeba ją raczćj nazwać światem całym; 
Widzieliśmy Petersburg i Moskwę, co za miasta? czy 
' '' iesz im równe? w'd/.icliśmy Kronsztadu fortecę,

jak żaden inny na świecie i znaleźliśmy takie współczu­
cie wśród niego, jakiego nie napotkasz nigdzie...“ Dzien­
nik rusiński w Austryi, dziennik ’) dla ludu, podawszy 
czarowny obraz świętśj Rosyi, tak prawi: „Tam to zna­
leźli serdeczność deputowani nasi! Wyrywano ich sobie, ' 
prowadzono z domu do domu i z uczty na ucztę i wszę­
dzie w ich przyjeździe towarzyszył im okrzyk: hura! 
sława! Sam car batiuszka uraczył ich u siebie i 
matuszka carych, i brat cara, wielki książę Kon­
stanty, i ministrowie, i jenerałowie, i panowie bojarzy 
ugościli ich wszystkich i bawili się z nimi jak z braćmi.
I przyobiecali nas wesprzeć pieniędzmi, książkami j wszy- 
stkićm, abyśmy nie zapomnieli o wspólnćm pochodzeniu 
naszśm i chowali miłość dla nich w sercach naszych ...“ 
Gabinet petersburgski może teraz śmiało głosić przed 
światem, że nie znajdzie nikt „rosyjskich agentów" w 
naddunajskich i bałkańskich krajach: ma on ich tam 
teraz w krajowcach samych, daleko liczniejszych, daleko 
cenniejszych i daleko wolniejszych w swych ruchach, da­
leko mnićj żenowanych, daleko mnićj żenujących i pewnie 
mnićj kosztownych jak którzykolwiek. To tćż dzieło 
bynajmnićj nie ustsje w Rosyi, tworzy się stały komi­
tet dla interesów jedności Słowian pod prze­
wodnictwem wielkiego księcia Konstantego, i propozycya 
p. Riegera, aby urządzić regularne zjazdy słowiańskie 
jako to: zjazdy uczonych, naturalistów, ekonomistów, 
artystów i t. d. przychodzi tćż do skutku: zapowiadają 
nam „zjazd młodzieży Słowiańskićj“ do Belgradu, a na­
wet zjazd wszechrumuński czyli dacki do Bukaresztu. 
Adresy studentów, będące dzisiaj tak w modzie, także 
się pojawiają; szkoły główne w Pradze, Belgradzie i 
Moskwie przesyłają sobie tkliwe odezwy: lecz przede- 
wszystkićrn „uauka moskiewskiego języka" stała się ha­
słem agitacyi w krajach słowiańskich Austryi.

Kto przegląda dzienniki czeskie, kroackie i serbskie, 
napotka niezwykły widok kolumn całych, zapełnionych 
rosyjskiemi tematami, anonsami kursów, lekeyi, książek 
słowników i gramatyk rosyjskich; zanim zaś znakomity 
p. Serol („Mezzofanti Czech,“ jak go nazywają pisma 
miejscowe) przywiezie z Petersburga „racyonalną“ gra­
matykę rosyjską dla wszystkich Słowian, wzięto się z po­
spiechem do przedrukowania gramatyki Mikesza, która 
się pojawiła już w czwartćm wydaniu w przeciągu mie­
siąca. „Język rosyjski, piszą Narodni-Nowiny, główny 
organ Czechów, jest językiem najliczniejszego narodu 
w wielkiój rodzinie słowiańskićj; jest przeto jasną, że 
wszystkie inne słowiańskie narody powinny go sobie 
przyswoić. Konieczną jest, aby każdy Słowianin uczył 
się przedewszystkićm rosyjskiego języka i dzieci swoje 
z nim zapoznawał. Przekonają się wtedy Niemcy, że 
naród słowiański posiada jeden wspólny język...“ Łat- 
wićj jeszcze przyjąć strój niż język; i tak Inwalid ro­
syjski z 11 lipca ogłasza z radością, „że członkowie 
rozmaitych sokołów2) przybrali narodowy strój rosyj­
ski; niektórzy z pomiędzy nich zakupili w Petersburgu 
albo otrzymali w darze czerwone koszule rosyjskie i pod- 
diówki..." Również rosyjskim hymnem „Boże caria 
chrań“ rozpoczynają teraz rozmaite sokoły swoje kon- 
certa, turnieje i wycieczki, a jakkolwiek władze austry- 
ackie wystrzegają się wszelkiego powodu do starcia się 
z gabinetem rosyjskim, widziały się jednakże zmuszo- 
nemi co tylko nie dawno zakazać w Lublanie w urzędo- 
wćm uwiadomieniu śpiewania tego narodowego hymnu 
„po restauracyach i miejscach publicznych." Wielkimi 
menerami całćj tćj dziwnćj agitacyi są wszędzie i zawsze 
Czesi, a jak są płodni w idee i jak szlachetni w swych 
pomysłach! Dopiero co wprowadzili na scenę narodo­

wego teatru w Pradze wielką sztukę patryotyczną, eperę 
„Żyźń za cara,“ a do specialnćj tćj roli zaangażowali 
sławną śpiewaczkę z Petersburga, panią Aleksandrową. 
Urządzają agentury, ażeby wysyłać licznych wychodźców 
z swego kraju do „prowincyi zachodnich“ Rosyi; emi­
granci owi dostaną w tych prowincyach ziemie, z któ­
rych wyrzuciły Polaków straszne ukazy Murawiewa i 
Milutyna;3) bracia czescy nie wstydzą się korzystać 
z puścizny tylu rodzin wygnanych i wywłaszczonych; nie 
wahają się wydrzeć Polakom m wet ich dóbr intelektual­
nych i moralnych. Właśnie podpisali adres do cesarza 
Aleksandra II., prosząc go, ażeby uniwersytet polski w 
Warszawie przemienił na uniwersytet „słowiański.“ 
I tak chcą odebrać nieszczęśliwemu królestwu jedyną 
szkołę narodową, którćj nawet nieubłagany niszczyciel 
łacin izmu, książę Czerkaskoj, darował życie.

Doprawdy rozum nam się mięsza i zaczynamy tracić 
wiarę w niezależność woli człowieka na widok owych au­
stryackich Słowian, którzy z taką nieeględnością wpada­
ją w zastawioną tak niezręcznie przez menerów łapkę, 
z taką odwagą i namiętnością rzucają się na drogę, na 
którćj ich ezeka najhaniebniejsze samobójswo. Zapytujemy 
się, czy nasze nieszczęśliwe, czasy nie posiadają jużladnćj 
moralnćj sprężyny, czy wszystko w naszćj ludzkości po­
lega na ślepćj mechanicznćj sile, na czysto-materyalnćm 
prawie atrakcyi, mocą którego w świecie fizycznym wiel­
kie ciała przyciągają do siebie małe. Dalekimi jesteśmy 
od równie niesprawiedliwego jak niepolitycznego błędu 
Niemców, którzy zawsze nienawistnćm tylko łub pogardli-

•) Czytamy w Gazecie Moskiewskiej z 21 lipca: „Pod 
opieką p. Iiiegera utworzyła się w Pradze agentura dla popie­
rania emigracyi Czechów do Rosyi, podczas gdy dotychczas wy­
chodzili do Ameryki.“ — „Rosyanin jeden z Petersburga nabył 
dziesięć tysięcy diesiatin ziemi w gubernii grodzieńskiej (w 
Litwie) i zaproponował odstąpić je Czechom, po 3 ruble i* 
diesiatvne.“



<
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Wielki więc wynalazek naszego wieku, roznoszący wszę­
dzie cywilizacją i oświatę, jest podrosyjskićmpanowani-m 
świadkiem dzikiego tylko prześladowania, okrutnego 
przymusu sumień i narzucanej wiary... Ucisk unitów nie 
ustaje ani na chwilę. JeszczeMoskwa krzyczących gwałtów 
unika, ale ciągłe kłucia, choćby szpilką tylko, niemnićj 
są bolesne, niemnićj okropne Ciekawy wam opowiem 
przykład ich zemsty. Zdybali w jednćj wiosce chłopków, 
modlących się w niedzielę wspólnie ale kr^jomo w chatce 
jednego z pośród nich. Otóż przemyślny naczelnik wydaja 
rozkaz, aby za karę nikt we wsi nie poważył się przez 
dzień jeden wypędzać bydła na pastwisko, pod karą jego 
konfiskaty. Rzecz naturalna, że mało którego z chłop­
ków stało na paszę w oborze: a więc niewinne bydełko 
pościć musiało za to, że jego właściciele wiary ojców 
swoich porzucić nie myślą...

Znacie już z Dziennika Warsz. rozporządzenie 
gubernialne: aty prośby do władz podawać tylko w ro­
syjskim języku. Nie mają tłómaczów, którzyby na pol- 
skićj ziemi polskie im tłómaezyć mogli podania! Do tak 
bezczelnćj ironii czyliż komentarza wam potrzeba?... Ale 
jeszcze durzyć cheieliby opinią łatwowiernćj Europy. Bo 
pocóż ten pośredni despotyzm? czemuż nie przyznają 
się ukazem, jak w prowincyach nadbałtyckich, że tra­
ktaty podeptane do reszty, że już nasza narodowość, 
którćj poszanę zaprzysięgli, na zagładę skazana bez 
litości?...

Do gubernialnych rządów Królestwa nadszedł świeżo 
rozkaz, aby z dóbr skarbowych dla wysłużonych żołnie­
rzy wyznaczono grunta, ale tylko dla żołnierzy prawosła 
wnych. Reszta niech sobie żebrze po piętnastu latach 
żołnierki, — żołnierki moskiewBkićj 1

Pozwala także nowy ukaz gubernatorom niszczyć 
podług upodobania archiwa Królestwa, znosi tym sposo­
bem dotychczasowe administracyjne przepisy ce do prze­
chowywania archiwów. Wszędzie zniszczenie — wanda­
lizm — zaszczytne godło Milutynow i Katkowówl...

ŻE Kusi, 16 września.
(«.) Znów piszę do was, a pragnąc was poznajomić 

z naszćm położeniem i temi stósunkami, pośród których 
żyjemy, postaram się dać wam ich obraz prawdziwy, choć 
nader treściwy. Na czele tutejszćj administracyi stoi, jak 
wam wiadomo, naczelnik kraju, jenerałgubernator wojenny, 
to jest, nieograniczony pan życia i śmierci, a zarazem i wła­
sności naszćj. Władza jenerał-gubernatorów w prowin­
cyach rosyjskich jest rozległą; tu zaś jest tćm obszer­
niejszą, bo żadnćj prawie kontroli nieulega. Mają 
oni carteblanchena zrusyfikowanie tak zwanego za­
branego kraju. Wybór środków do tego , celu najzupeł- 
nićj od nich zależy i im pozostawiony. Naczelnikiem 
kraju jest jenerał Bezak, w którego krwi porówno grają 
trzy pierwiastki, a mianowicie: żydowski, tatarski i mo­
skiewski. Należy on do tych osobistości, któremi przy 
każdym systeraacie posługiwać się wybornie można, a na 
jakich w Rosyi nie zbywa. Jest takim, jakim chcą, żeby 
był. Dziś więc będzie liberalnym, jutro, jak tylko rozkaz 
otrzyma, przemieni się od razu w najnikczemniejszego ser- 
wilistę. Te przemiany gwałtowne widzieliśmy już w Be- 
zaku. Podczas wojny wschodnićj, kiedy kradzież była na 
porządku dziennym, Bezak należał do najgorliwszych 
apostołów tego systematu, a jako należący w owym czasie 
do departamentu wojennego zarobił ogromne pieniądze 
na kradzieżach, na wielką skalę przez patryotyczną Mo­
skwę praktykowanych. Jako jenerał korpusowy był na- 
stojaszczym stupajką dla swych podwładnych. Bez drżenia 
i oznak głębokiego uszhnowapia nikt nie śmiał przystą­
pić do niego. Z pułkownikami wszakże w interesach go­
spodarczych, jak mówią, miewał bardzo intime stó­
snnki. Jako gubernator wojenny orenburgski był gład­
kim, liberalnym, nawet sprawiedliwym, a o wziatkaeh 
ani słuchać nie chciał. Z Polakami zesłanymi był nader 
serdecznie, litował się nad ich położeniem i co tylko od 
niego zależało, robił dla naszych rodaków, byle choć co­
kolwiek przykrości wygnania im zmniejszyć. Pod tym 
względem wszyscy rodacy nasi oddają mu sprawiedliwość. 
Jak tylko wszakże przeznaczonym został na naczelnika 
naszćj prowincji, jakby na komendę zmienił się i z pokor­
nego baranka, stał się od razu drapieżnym wilkiem, takim 
właśnie, jakim rząd pragnął go mieć. Pod tym względem 
odpowiedział on najzupełnićj pragnieniom i widokom na­
szego ojcowskiego rządu.

Zazdroszcząc sławy Wieszatela, który dla wszyst­
kich satrapów moskiewskich stał się ideałem, Bezak nie­
ustannie zajęty jest tylkehayślą zmienienia, jak tylko można 
najprędzśj naszćj prowincji na błogosławiony kraj mo­
skiewski. W środkach wcale nie przebiera, wszystkie są 
one dobre byle tylko szybko do celu prowadziły. Pomi­
mo lat 70, jest on nader czynnym, energicznym, pracowi­
tym. Zamknięty w swćj kancelaryl i mało udzielający się, 
zajmuje się sam wszystkiemi interesami, wszystkie one 
przez jego ręce przechodzą, po największćj części sam je 
załatwia. Ta maleńka figura o szwarcowanych włosach 
nosi głowę wysoko, dumnie, a do nas szczególnićj prze­
mawia z góry i obchodzi się z nami, jak dziki a nieubła­
gany zwycięzca. Gubernatorem wołyńskim po sławnym 
Czortkowie jest Gall er, wykształcony w szkole Mu 
rawiewa, pod którym na Litwie jakiś czas służjł, a zkąd

wćm okiem patrzeli na dążenia Słowian austryaekich do 
rozwoju historycznego i narodowego i jeżeli kto, to my 
właśnie z pewnością nie odmówimy słusznego hołdu lu­
dom, małym i wielkim, którym chodzi o utrzymanie lub 
wyrobienie sobie indywidualności i osobistości odrębnćj 
w tym wieku strasznie niwelującym i zacierającym wszy­
stko. Nie 1 Było coś prawdziwie nakazującego, coś wzru­
szającego nawet w całćm tćm rozbudzeniu się Czechów, 
Kroątów i Serbów, trzeba było podziwiać z jaką usilno- 
ścią starali się spoić rozerwaną nić czasów i powstać do 
życia narodowego po całych wiekach niewoli, letargu i za­
pomnienia ; przy tćj pewolnćj i mozolnćj pracy okazali 
wiele silnćj woli, energii i szlachetnćj namiętności. Na­
wet na owe słabości i śmieszności zbyt gorliwego i wygó­
rowanego patryotyzmu, na ową drobiazgowość archeolo­
giczną i gramatykalną patrzymy rozrzewnionćm i pobła- 
żliwćm okiem... I cała ta praca, wszystkie te już nabyte 
skarby miałyby się stać ofiarą „wielkićj idei“ plemienno- 
ści;całeto życie, które z takim mozołem trzeba było 
stwarzać, lub na nowo rozbudzać, miałoby zostać wrzu­
cone do wispólnćjfosy panslawizmu moskiewskiego i... Lub 
czy tćż Czesi, Słowianie i Kroaci łudzą się na seryo na­
dzieją, że potrafią zachować swą narodowość, swą autono­
mią i swą własną indywidualność w „niebieskićm pań­
stwie carów?“ Czyż przykład Polski niczego ich nie na­
uczył?

Polska, to naród słowiański trochę inaczćj i trochę 
silnićj ukonstytuowany, jak ten i ów lud bratni z nad 
brzegów Sawy lub Wełtawy. Upadek jćj nie sięga cza­
sów Białćj Góry lub Kossowa z XV i XVI wieka, i po 
swym upadku nawet Polska nie przestała żyć życiem eu­
ropejskim, brać udziału w zwycięstwach i klęskach ludz­
kości czynnćj i wojującćj, nie przest ła „rozrzucać swego 
istnienia na wszystkich rozstajnych drogach świata,“ 
jak się pogardliwie wyraził książę Czerkaskoj Aby 
wykazać starożytną i połną chwały przeszłość, nie

za nadużycia w służbie wypędzonym został. Władza 
wszakże jego jest nader mała i ograniczona. Jest’on po 
prostu malowanym gubernatorem, rzeczywistym zaś gu­
bernatorem cywilnym jest wicegubernator PłaGzko- 
wski, zausznik Bezaka, który posiada jego nieograni­
czone zaufanie. Przyjechał on wraz z Bezakiem z Oren­
burg?, przy którym sprawował obowiązki urzędnika do 
szczególnych poruczeń. Zaufanie to zawdzięcza wzglę­
dom swćj żony, której wdzięki jenerał-guberuator uwiel­
bia, a za szczęście, jakie ona mu daje, ukochany małżonek 
niezmienną łaską swego pana jest wynagradzany. Na tćj 
osi wiele, bardzo wiele spraw w Rosyi obraca się. O cha­
rakterze Płaczkowskiego nie będę wam pisał, sądzę, że 
łatwo zrozumiecie, jakim może być człowiek, który wła­
sną i żony swćj godnością frymarczy. O zacności, szla­
chetności z podobnymi ludźmi nie ma co mówić. Jest 
on stróżem i złym duchem Ga llera. O wszystkićm, co 
ten robi, o najmniejszych zboczeniach od nakreślonego sy­
stematu, natychmiast kuzynowi swemu donosi, a przy- 
tćm sam po największćj części wszystkićm rozporządza 
w gubernii. Cała jego służba polega na ciągłych spa­
cerach do Kijowa i poufnych tamże konferencyacL^z Be­
zakiem. Otóż takich mamy naczelników na Rusi, a re­
spective w gubernii wołyńskiói.

Od osób przechodzę do rzeczy. Zaczynam od szkół. 
Zapewne dosyć naczytacie się e szkołach Indowych, zwa­
nych tu narodnemi, i goto wiście pomyśleć, że cała 

; prowiucya tutejsza jak siatką zarzucona jest szkołami lu- 
dowemi. W rzeczywistości niema nic podobnego. To 
tylko rzecz niezawodna, że na szkoły te z kontr,ybucyi 

; coroeznie idą ogromne sumy, ale nauki ani za grosz.
‘ Nauczyciele powiększćj części pijacy, jak zwyczajnie diaki, 
i a lud nietylko do światła nie garnie się, ale starannie 

go unika, zwłaszcza, że nauka idzie po moskiensku, 
którćj on nierozumie i którój nienawidzi. Szkoły więc 

' te stoją pustkami, a rząd wcale, można powiedzieć, 
o zapełnienie ich nietroszczy się — nie chodzi mu bowiem 
o wykształcenie ludu, bo to jedynie w następstwie kłe- 
potby mu przyniosło. Moskale dobrze rozumieją, że świa­
tło w prowincyach naszych tylko na rzeczywistą szkodę 
ieh obrócić się może. Tłumią je też wszelkieml środkami. 
Do szkół i zakładów naukowych średnich przyjmowani 
być mogą katolicy tacy tylko, których rodzice złożą kau­
cyą do wysokości rubli srebrem dwustu, na majątku ziem- 
skićm opartą, iż opłatę szkólną będą uiszczać regularnie. 
Kto niema majątku ziemskiego, kaucyą tę obowiązany 
składać w gotowiznie. Kto więc ani majątku ziemskiego, 
ani gotowizny nieposiada, tego dziecko środków kształ­
cenia raz na zawsze jest pozbawionćm. Prócz tego, ro- 

i dzice i opiekunowie dzieci katolików, a raczćj Polaków, 
przy oddawaniu dzieci do szkół obowiązani są podpisy- 

; wać cyrograf, że jeżli dziecko ich mówić będzie po pol- 
j sku, lub też uajmniejszćj zdrożności się dopuści, na roz­

kaz władzy szkólnćj . inni je natychmiast ze szkół ode- 
: brać. Guwernerem ani korepetytorem, nietylko u prawosła­

wnych, ale i katolików, niemoże być żaden katolik i ró­
wnież żadna katoliczka czy też katolik niemoże utrzymy- 

! wać na stancyi uczni bez względu na wyznanie. Religia,
I wykładana do czasów powstania w języku polskim dziś 

na rozkaz rządu, we wszystkich zakładach naukowych 
wykłada się po moskiewsku. Penśye prywatne, przez ro­
daków naszych utrzymywane, pomimo pozyskanych po­
zwoleń, pod rozmaitemi pozorami są zamykane. Zgoła —

I na każdym kroku—-namiętne odsuwanie żywiołu naszego 
i od nauczania i kształcenia się. Na czele oświaty tutejszćj 
: stoi okręg naukowy kijowski wraz z uniwersytetem, i on 
i to właśnie pod okiem Bezaka prowadzi tak pięknie dzieło 
i cywilizacyi moskiewskićj. Cała icfe czynność polega 
i nie na szerzeniu światła, ale owszem na zakrywaniu 

wszystkich szczelin, któremi mogłoby do nas przeniknąć.
Władzę policyjne - administracyjną po powiatach 

pełnią Is praw nicy powiatowi, wszyscy Moskale — 
a w powiatach swych są to istni gubernatorzy wojenni — 
o tyle newet potężniejsi od ostatnich, że, jako poczynający 
służbę i więcej na przyszłość potrzebujący, nie cofają się 
przed żaduem nadużyciem, które im tylko jakąśkolwiek 
korzyść przynieść może. Pod nimi z podobnież rozległą 
władzą stoją Stanowi prystawy, a pod tymi ty- 
siaccy, piacisotski aż do dziesiatskich, którzy na wkl- 
kie swe udręczenie; tylko nielicznćj liezbie osób doku­
czać i bardzo małą liczbę osób oporządzać mogą. Po­
myślcie więc, ile to my mamy stróżów, ilu to ludzi 
w czynowniczych mundurach nas obdziera, ilu to nas 
prześladuje, ilu nam dokucza, a dopiero będziecie mieć 
wyobrażenie o tćm różanćm łożu, na któróm od lat 
kilku spoczywamy. Wszyscy ci czynowaicy są dobrze pła­
tni, a próez tego, dla zachęcenia ich do tćm większćj gor­
liwości, dostają jeszcze pięćdziesiąt procentów 
dodatku do pensyi. Dodatek ten płynie znów z kontry- 
bucyi od nas zdzieranych.

Dalszy ciąg tego obrazu, a mianowicie stósnnki i za­
rząd włościański, oraz obraz innych gałęzi zarządu na- 
szemi prowineyami, odkładam do przyszłćj koresponden­
cji, do niniejszćj dodaję parę bieżących faktów.

W powietrzu czuć coś ciężkiego — widocznie zanosi 
się na burzę. Na zapowiedziach jćj niezbywa nam. Nie­
wiadomo, jakim cudownym sposobem coraz więcćj przy­
bywa nam tu wojska — które, jak głosi, ma iść na Turka

potrzebuje odgrzebywać zapylonych kronik, może się 
odwołać do największych kart roczników społeczeń­
stwa chrześciańskiego; ażeby dowieść, że posiada li­
teraturę oryginalną i własny swój geniusz, nie potrze­
buje dopiero odwoływać się do urywku z Libuszy 
i rękopismu Król o dworski ego: miała kiedyś Ko­
pernika, Skargę, Kochanowskiego, wczoraj jeszcze miała 
Mickiewicza, Słowackiego i bezimiennego poetę.... 
A oto! tćj wewnętrznćj sile narodowćj, tak potężnćj 
i pełnćj życia, na jaką się nigdy współziomkowie pp. Rit- 
gera i Politha nie zdobędą, zawdzięcza Polska tylko tćuf 
dłuższe i boleśniejsze męki konania w objęciach świętćj 
Rosyi. I czegóż się mogą spodziewać wątłe hyzopy od 
tych, którzy potrafili skruszyć i powalić cedr Libański ?,.. 
A jakaż przestróg;5, mieści się dla Słowian austryaekich, 
już w samym zjeździe w Moskwie, z którego prze­
cież tak szczęśliwi powrócili 1 Zaledwie pierwszy krok 
zrobiony,, dopiero chodzi o wstępne punkta umowy czysto 
spekulacyjnćj i inoralnćj, a już jako pierwszy warunek 
wszelkiego przymierza narzucają im język rosyjski na ję­
zyk wspólny i piśmienny, już żądają od wszystkich ludów 
bratnich, ażeby poświęciły własne swe narzecza, ową 
najważniejszą część narodowości! I pocóż wtedy złorze­
czyć dzikim zwycięzcom Białćj-Góry i wieczne im robić 
wyrzuty, że zniszczyli dawną literaturę czeską? A to 
dopiero pierwsze ścieśnienie ,,węzłów" jeszcze czysto mo­
ralnych! Cóż będzie, kiedy owe węzły staną się tro 
chę więcćj materyaine, kiedy „idea“ wreszcie urzeczy­
wistnioną zostanie?

Wiemy dobrze, co odpowiadają menerzy pragscy na 
wszystkie te zarzuty: mówią oni, że Słowianie austryaccy 
zostali pokrzywdzeni w swych prawach historycznych i na­
rodowych, że ostatni podział wolności publicznyeh w pań­
stwach habsburgskich odbył się z ich szkodą, że Słowianie 
najsilniejsi liczbą z całego państwa zostali poświęceni na ko­
rzyść mniejszości niemieckićj wiedeńskiej i mniejszości ma-

i Austryaka, aby im władienia carskie odebrać. 
W samćj gubernii wołyńskićj jest co najmnićj kilkadzie­
siąt tysięcy sołdatów. Zakupy prowiantu idą na wielką ■ 
skalę — ze wszystkiego tego czujemy, iż wypadki wielkićj ! 
ważności są tuż przed nami. Wysocy oficerowie mos- ; 
kiowscy wcale nie tają tego, iż wkrótce kampania się roz- \ 
pocznie. Ile w’ tćm jednakże jest prawdy, trudno dociec, ' 
bo odcięci najzupełnićj od świata zachodniego, niewierny, ! 
czy i tam są jakie oznaki burzy — poprzestać więc mu- 
simy jedynie na zaznaczeniu faktów.

Wreszcie, aby wam dać wyobrażenie, jak Moskwa 
względem nas postępuje, poczynając od najwyższego dy- 

i gnitarza aż do najpodlejazego pachołka, to przytaczam 
wam przykład następujący.

Pop wsi Małego, w powiecie berdyczowskim poło- ) 
żonej, Czerniatin, inwentarz swój wypuszczał na pastwiska 
i łąki obywatela Dąbrowskiego, wedle pojęć oficyal- . 
nycb, uważając własność Dąbrowskiego za swoją. 
Naturalnie, Dąbrowski na podobny wykład pojęcia o wła­
sności niemógł się godzić, a chcąc, by w błachoczezti- 
wym ojcu jasność pod tym względem przywróconą została, 
napotkawszy jego inwentarz na swych łąkach, zająć go 
kazał. Pop wszakże postanowił zbrojnie doktryny rządo- , 
wćj bronić, dla tego więc zebrawszy włościan i sowicie 
uczęstowawszy ich wódką, zajęte bydło odbił, przyczćm J 
Dąbrowskiego, jego żonę i córkę, oraz służącego, pomimo, [ 
iż ci mu najmniejszego oporu nie stawiali, pobił, wiele rze- 1 
czy z jego ruchomości zabrał, a przytćm zastawszy w go- ! 
ścinie u Dąbrowskiego, obywatela Ustarboskiego, te­
goż również porządnie pięścią uczęstował i powóz mu jego 
zabrał, dowodząc, iż Polacy podobnych rzeczy używać nie 
powinni. O obelgach słownych nie ma co mówić, wiście, 
te żaden Moskal bez nich się nie obejdzie. Gubernator 
nakazał ścisłe śledztwo całego tego wypadku: zapewniam ' 
was, iż za obronę swćj własności; Dąbrowski najniezawo- ' 
dnićj jeszcze kontrybucyą będzie zmuszony zapłacić, i 
W mieście zaś Tuczynie kilku Moskali nocą naszło księ- ; 
dza Mi nichows kiego, a związawszy go, oblewali go la- j 
kiem gorącym, domagając się, aby im oddał Wszystkie 
pieniądze. Wszyscy oni byli w maskach, a każdy z nich 
był jak najdoskonalćj uzbrojony W skutek powyższych 
mąk, wycisnęli na księdzu wszystko, co tylko posiadał : ' 
zegżrki, srebra i w gotowiznie kilkaset rubli. Policya na 
ślad ich natrafiła, a ująwszy ich przekonała się, że wszyscy 
są Moskalami Szkoda wszakże księdzu powróconą nie 
została. Majątków z rąk polskich drogą sprzedaży dotąd 
nie wiele wyszło w przyszłćj korespondencji wyjaśnię 
wam, dla ezego Moskale nabyć tutejszych nie łakną; wolą 
oni kapitały swe lokować na swym własnym gruncie, które 
im zapewnia i większe bezpieczeństwo i większe zyski. 
Ale z żalem przychodzi mi wyznać, że niektórzy rodacy , 
nasi, wcale do tego nie zmuszani, majątki z rąk swych wy- ’ 
puszczają i Moskalom sprzedają. Do liczby takich należy 
pani Bo g umi ła z Ruli ko w ski ch Głębocka, która 
majątek swój Wysock, w kowieńskim powiecie położony, 
a składający się z kilku tysięcy włok, sprzedała Abra­
mowów i zPetersburga. Podobnyfakt uważamy za nader 
szkodliwy i prawie na równi stawiamy go z odstępstwem 
sprawy narodowćj. Ten pan Abramów w widokach kolei, ' 
jaka ma być poprowadzoną pomiędzy Pińskiem a Białym- ; 
stokiem, usiłuje nabyć i sąsiednie Wysockowi majątki, 
a mianowicie Lubonieck i Stolin, oraz skonfiskowany 1 
majątek W or o n ie, do Adama Sołtana należący, a który ■ 
on za bezcen od rządu nabyć ma nadzieję. Są to wszystko i 
obszerne majątki, z rozległemi lasami, nad rzeką Horyn ’ 
położonymi. Prawdopodobnie, wszystkie one w ręce jego i 
wpadną

L wów, 19 września.
(T) Choć kilkoma słowy chcę wam zdać sprawę zod- 

i bytego właśnie posiedzenia Rady miejskićj, które 
; z wszechmiar do ważniejszych należy. Pisałem już da- 
i wnićj, że namiestnik unieważnił wybór p. Starkla jako de­

legata reprezentacji grainnćj do krajowćj Rady szkólnćj, 
dnia 5 sierpnia dokonany, a to z powodu, że Rada miejska 
nie była wówczas w komplecie, gdyż zamiast przepisanćj 
regulaminem liczby najmnićj 51 sądnych, było na tćm po- 
siedzeniu tylko 50 obecnych. Zdawało się, że po raz 

' drugi Rada miejska tego samego wyboru nie zrobi, choć­
by dla tego, by z hr. Gołuch owskim, który, nie wchodzę 

, z jakich powodów, wyborowi temu jest przeciwnym, nie 
: rozpoczynać walki, jeżeli nie więcćj, to na każden sposób 

zupełnie niepotrzebnćj. Płonne jednak były to nadzieje, 
i W dniach ostatnich było już rzeczą niewątpliwą, że p. 

Starkel bardzo znaczną większością głosów po raz drugi 
członkiem Rady szkólnćj obrany zostanie. Tak się tćż 
i stało. Pomimo przedstawień referenta sekcyi ks. For- 
manicza, który starał się Radę przekonać, że inny już 
tym razem wybór zrobić powinna, pemimo przemówień 
pp. Madejskiego i kanonika Soleckiego, oświadczyła się 
większość Rady nadzisiejszćm posiedzeniu za p. Starklem, 
za którego wyborem bardz© gorąco przemawiali pp. Wild, 
Zaak, Milleret, Schuman i Bialski. W imieniu sekcyi pre- 
ponował referent p. Komarnickiego, radzcę magistratual- 
nego, człowieka niepospolitćj nauki i energii, obdarzonego 
niezwykłym talentem organizacyjnym, jako najodpowie­
dniejszego na urząd członka Rady szkólnćj kandydata.

dziarskićj peszteńskićj w skutek dualistycznego systemu p. , 
Beusta. Prawda, że te wszystkie reklamacye nie są bez pe- 
wnćj rzeczy wistćj podstawy: p. Beustowi może w istocie za­
nadto pilno było załatwić „sprawę niecierpiącą zwłoki“, 
zaprowadzić jakikolwiek rząd normalny i uzyskać pokla­
ski europejskich dzienników; nie uwzględnił dostatecznie 
przywilejów i interesów żywotnych wielu ludów monarchii. 
Lecz czyż to wystarczający powód, żeby się udawać do 
obcych i biedź na niechybną zgubę? Czyżby nie było roz- ’ 
sądnićj i godnićj powierzyć naptawienie złego prawu, ro- ' 
zumowi, wolności, a choćby i nagiącćj konieczności poło­
żenia? Zresztą, Słowianie sami znają prawdziwą przy­
czynę swćj niższości w Austryi: rzeczywiście najsilniejsi 
co do liczby w całćm cesarstwie, dawnoby już mieli 
w nićm ustalone panowanie, gdyby przynajmnićj sprostali 
mniejszości madziarskićj w rozumie politycznym, albo do­
ścignęli mniejszość niemiecką w cywilizacyi —- a n estety! 
ostatnie odwołanie się do Rosyi nie dowodzi wcale wyż­
szego rozumu politycznego i wyższego rozsądku... Czyż 
od Rosyi czekają uzupełnienia wolności, którch im od­
mówiła Austrya? Niech tylko popróbują w państwie ca­
rów użyć z jak największćm umiarkowaniem którćjkol- 
wiek z tych licznych wolności, które im zostawił wielki 
ciemiężycie! p. Beust, wolności prasy, wolności stowarzy­
szeń, wolności słowa i niestety « Iności rozdzierania łona 
monarchii i robienia pielgrzymek do Kremlinu. Ach 
gdyby to Austrya była zwołała do Wiednia lub do Kra­
kowa taki kongres, jaki się odbył w Moskwie, i gdyby Po­
lacy z Królestwa lub Litwy byli wzięli w nim udział, ileż 
szubienic byłoby już w Warszawie i Wilnie, ileż rodzin 
poszłoby na wygnanie, ileż majątków uległoby konfiska­
cie, gdy tymczasem pp. Rieger i Pdlacky bardzo spokoj­
nie wrócili do Pragi! Jakimże to sposobem się dzieje, że 
porównanie tak proste i pouczające uchodzi baczności tych 
panów I jakżeż mogą nie widzieć, że w każdym razie ich 
Czechy nie będą miały żadnćj korzyści z urzeczywistnie-

Przypomną sobie czytelnicy, że zaraz po pierwszym p. ich 
Starkla wyborze jeszcze w liście z 8 sierpnia wyraziłem ki: 
zdziwienie moje dla czego, gdy tylu różnych stawiają kan- rze: 
dydatów zapomniano o p. Komarnickim. Przypomniano fieg 
go sobie teraz, postawiono jego kandydaturę, nie umiano ¡ą i 
jćj jednak przeprowadzić. Chcąc, by bezwłoeznie kore­
spondencja odeszła, nie rozbieram bliżćj powodów tego po 
co zaszło, tćm bardzićj, że i mętniałoby to celu już dzi­
siaj. Wybór ponowny p. Starkla został dzisiaj najkgal- gzy 
nićj przeprowadzony. Obecnych było 81 radnych, a z tych ictv 
dało mu 64 swoje głosy Ogromną więc większością gło- tow 
sów' obrany został p. Starkel ponownie reprezentantem 'aó 
miasta naszego w Radzie szkólnćj i wątpię bardzo, by te- ie : 
raz hr. Gołuchowski, choćby najprzeciwniejszy wyborowi raty 
temu, mógł go obalić. Rzeczy stoją dziś tak, że po czy- }Dia 
nie dokonanym,, a dokonanym przez reprezentacją sto- a pc 
licy kraju, uznać tenże, a p. Starklowi serdecznie tego śin, 
świetnego zwycięztwa powinszować należy; nie mogę bo- owi 
wiem i niechcę przypuszczać nawet, by reprezentacyą na- ejm 
szego miasta kierował jedynie jakiś dziecinny upór, jakaś jogi
chęć postawienia „na swojćm,“ i muszę wierzyć, iż tylko 
głębokie przekonanie, że wyborem p. Starkla przysłużą 
się Radzie szkólnćj i krajowi, było pobudką do ponowne­
go pana S. wyboru.
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łi Berlin, 22 września. Najbliższe posiedzenie pla­
narne sejmu Rzeszy północno-niemieckićj odbędzie się 
w przyszły wtorek, dnia 24 września, o godzinie 11 
przed południem. Na porządku dziennym na to poaie- 
dzenie zapisano: Końcowe obrady nad wnioskiem posła »dz 
Miqućl i towarzyszów co do uchwalenia adresu do króla ¡ytoi 
W odpowiedzi na mowę tronową. Referentem miano- Jasi 
wano posła Planck; korreferentem posła hr. Stolberg- jiąc 
Wernigerode. Referent wniesie, ażeby sejm zechciał jo i 
uchwalić: przedłożony przez posłów Miąućla, Bennig- jie, 
sena itd. adres do króla przyjmuje się. Wniosek kor- jien: 
referenta: Sejm zechce uchwalić: adres wniesiony przez ¡roki 
po.słów Miąućla, Bennigsena itd. odrzuca się, a nato- janit 
miast przyjmuje się następujący adres: jad

„Najjaśniejńszy, najpotężniejszy królu! Najłaakaw- ikiej 
szy królu i Panie! Waszćj Królewskićj Mości i Jego tum 
dostojnym sprzymierzeńcom przynosi pierwszy sejm jut ¡ere: 
obecnie konstytucyjnie urządzonego Związku północno- ia i 
niemieckiego wyraz szczerego podziękowania i żywego mie 
zadowolnienia, że zgodnemu usiłowaniu niemieckich jerg 
książąt i szczepów udało się po długich bezowocnych fict 
próbach założyć stale i bezpiecznie podwaliny życia na- iieb: 
rodowego, odpowiadającego głęboko wewnętrznym po- toby 
trzebom ludu niemieckiego. Z patryotyczną rbdością tego 
zwracamy nasz wzrok na dotąd osiągnięte rezultaty jząd 
polityki, kierującćj się jedynie względami narodowych 
interesów całkowitych Niemiec, i witamy jako stałą rę-

(róli
iełn:
ie

tę pewność, że poczucie narodowekojmią przyszłości 
niemieckiego ludu

eszi
doszło do tego stopnia dojrzałości Tar:

rak'
da

i samowiedzy i tak się utrwaliło, iż będzie w stanie 
odtąd wszelkie przeniewierstwo w sobie samym i ka­
żde usiłowanie obcego wmięszania się i opiekowa­
nia stanowczo i zgadnie odeprzeć. Z państwowćm io i 
zjednoczeniem Niemiec północnych w wyższym stopniu dzy 
przeświadczeni jesteśmy o obowiązku podania ręki ¡am 
wszelkiemu życzeniu i potrzebie południowo-niemieckieh posl 
rządów ku rozszerzeniu i utrwaleniu stosunków naro­
dowych Południa z Północą w tćm usiłowaniu, ażeby się 
im dłużćj tćm więcćj upadały zapory, które za długo pos< 
rozdzielały to, co podług praw natury i historyi nieroz- oką 
dzielnćm byćby powinno. Z radością zatćm witamy z tj 
każdy środek, który, jak przez Waszą Królewską Mość kan 
zapowiedziane przedłożenie, tyczące się przywrócenia kon 
Związku celnego, bliżćj nas doprowadza do tak gorąco ¡stro 
upragnionego celu na mocy dobrowolnego porozumienia, szet 
Nie dająca się pokonać siła narodowćj wspólności i har- rac!
monia wszystkich materyalnych i duchowych interesów 
wyklucza wszelki krok wsteczny na drodze raz wytkniętćj 
i w zupełnćm zrozumieniu z wymownego milczenia o za­
granicznych stósunkach półnoono-niemieckiego Związku 
powzięliśmy przekonanie, że wysokie sprzymierzona 
rządy pewne są swćj drogi i swego celu i nie obawiają neg 
się, ażeby inne narody skutecznie nam opór stawiać nar 
miały w prawie naszćm do egzystencyi narodowćj. — głoi 
Naród niemiecki, przejęty życzeniem życia w zgodzie 
ze wszystkiemi narodaami, żąda jedynie, aby mógł wolno cno 
i niezależnie uporządkować własne swoje sprawy. Zde-leż 
cydowany, to niezaprzeczone prawo pod wszelkiemi łeg 
okolicznościami doprowadzić do uznania faktyczne- neg 
go, działanie swoje opierać będzie wyłącznie, adn 
na własnych potrzebach i powołaniu. Przystąpmy za- ¡mat 
tćm ochoczo do dzieła wzniesienia pokojowego gmachu rad 
Związku. Chodzi tu nie tylko, ażeby przez mądre pra- Rze 
wodawstwo zapewnić mieszkańcom dobrodziejstwa Ro: 
nowego większego związku państwowego; ale cho-Jkov 
dzi tu, ażeby w wierności i przywiązaniu do współ-- 
nćj ojczyzny, w poszanowaniu prawa i traktatów ne^. 
wszechstronnie, w pielęgnowaniu duchowych i moralnych 2Ba 
dóbr niemieckiego narodu, w roztropnćj oszczędności ¿e j 
i sprawiedliwćm rozdzielaniu niezbędnych ciężarów,g0] 
w podniesieniu dobrobytu i socyalnego stanowiska wszyst- ¿yS
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nia „wielkićj idei,“ którą wysławiano w Moskwie? Do­
syć rzucić okiem na kartę, aby się przekonać, że gdyby 
przyszło do rozebrania Austryi, nie Rosyi, lecz Prusom 
muśiałoby królestwo Otokara przypaść w udziale. Po ro­
zebraniu Austryi, Czesi nie będą przyłączeni do Sło­
wiańszczyzny carów, nie będą mieli nawet szczęścia na­
zywać sięRosyanami, zamienią tylko Habsburga na Hohen­
zollerna.... Czyż same dzienniki pragskie nie zwróciły nie­
dawno uwagi na słowa, które przypisują księciu Gorcza- 
kowowi? „Ci biedni Czesi, miał powiedzieć kanerz, pra­
cują dla królii pruskiego..." Prawda, że dzienniki prag­
skie uspokajają się uwagą, że „książę Gorczakow nie 
stanowi jeszcze ludu rosyjskiego 1“ A jeszcze większa pra­
wda, że gdyby ich ten zawód spotkał, będą się mogli po­
cieszać myślą, że przynajmnićj nie sami ka tym świecie 
i w naszych czasach pedobną podejmowali pracę....

Wymówiliśmy już słowo fatalne rozbioru Austryi 
la trzeba się koniecznie zdecydować i przyjrzeć się tćj bo­
lesnej ewentualności z bliska, gdyż ona to właśnie jest ce­
lem propagandy panslawistycznćj i owćm wielkićm nie­
bezpieczeństwem, które dziś Europie zagraża. Europ» 
XIX wieku żyła dotychczas pod jarzmem czegoś strasz­
nego i nieznanego, co nazywano kwestyą wschodnią. Otóż 
więc, zamiast jednćj ma teraz dwie kwestye wschodnio’ 
również powinna dążyć do ocalenia Austryi jak Turcy 
od niesprawiedliwego rozbioru i kto wie nawet, czy Tur 
cya nie ma w tćj chwili więcćj warunków bytu za sobą 
jak stare cesarstw© Habsburgów? Poreie otomańskii 
zagraża jeden tylko nieprzyjaciel, to jest Rosya, i ludnoś 
jćj słowiańska (nie mówimy o Serbii, która się już dz, 
zupełnie usamowolniła) nie jest wcale ruchliwego i przeć 
siębiorczego usposobienia; uda się może gabinetowi p< 
tersburgskiemu podburzyć na kilku punktach Bółgaró 
i Bośniaków, lecz nigdy nie będzie z nich miał tak czyi 
nych i zręcznych agentów jak z Czechów. Jakkolwiek n 
szczególny mamy zkądinąd dla potomka Osmanów szac
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ich klas ludności, przez wspólne uporządkowanie praw 
feomunikacyi utwierdzić i uzupełnić podstawy, które 

rzez naród' pod pełnćrn chwały dowództwem królew- 
iiego domu Hohenzollernów wzniesioną budowlę uczy- 
ją niewstrząśrdoną. W najgłęfcszćm uszanowaniu itd.“ 

Oldenb. Parł. Corr. pisze o rokowanich frakcyi
powodu adresu, co następuje:

„Nad kwestyą adresową obradowano wczoraj we
•szystkich frakcyach sejmu Rzeszy. Podczas kiedy stron- 
ictwo postępowe (Waldeck itd.) i wolne parlamentarne 
towarzyszenie (Bockum-Dolffs itd.) postanowiły głoso- 
ać przeciw każdemu wniesionemu projektowi, a nawet 
ie zmieniać go przez poprawki ze swej strony, konser- 
ratyści wychodzą, pomimo ich pierwiastkowego niesprzy- 
mia wydaniu adresu, z tego przekonania, że kwestya 
a po wniosku Miąuela inaczćj się przedstawia, jak przed- 
ein, że adres pod każdym warunkiem do skutku przyjść 
owinien i że wystrzegać się należy wotum negatywnego 
ejmu Rzeszy, jako nieodpowiedniego jego godności i 
jogącego na fałszywe naprowadzić zapatrywania po za 
;wiązkiem. Uzasadnione przejście do porządku dzien­
nego, któremuby towarzyszyło odrzucenie, napotkałoby 
a te same trudności, jak adres sam, gdyż i pod wzglę­
dem powodów frakcye w ten sam sposóbby się od siebie 
dzieliły. Konserwatywni zatćm członkowie wnieśli przez 
»rreferenta hr. Stolberga przeciwprojekt do projektu 
łiąuela, w którym zmienili lub usunęli to, co się nie 
gadzało z ich zapatrywaniem. Zwracają się oni do 
(róla i do sprzymierzonych z nim książąt, jako do zu- 
iełniejszego i poprawniejszego adresu; chcą oni wteno- 
ie tym lepiej i ściślej połączyć się z mową tronową, 
»dzież sprzymierzonym książętom i reprezentantom te- 
jtoryów niepruskich Związku okazać powinne względy. 
Jąstępnie usunęli oni ustęp z projektu Miąućla, mó- 
jiący o przystąpieniu państw południowo-niemieckich 
jo wspólności konstytucyjnśj z Północą, ponieważ żąda­
ne, z takim naciskiem wypowiedziane, i z nadzieją speł- 
lienia tegoż w najbliższśj przyszłości, lubo nie jest pro- 
¡rokacyą, mogłoby na teraz podziałać na skłonność obra­
cania się zagranicy i wywołać nieprzyjemne rozprawy 
jad tern, czy sejm Rzeszy zobowiązania pokoju prag- 
kiego za mniej obowiązujące uważa, niż rząd. W ple- 
lum zapewne obydwa projekty będą odrzucone. W in- 
¡eresie wolnego konserwatywnego stowarzyszenia, które 
ia wszelki sposób takiemu wypadkowi zapobiedz pra­
gnie, leży, ażeby obydwaj referenci (Planck i hr. Stol- 
jerg) porozumieli się pomiędzy sobą, i dla tego stron- 
lictwo to upoważniło posła Aegidi, ażeby przyjął na 
liebie pośrednictwo. Rezultatem tego pośrednictwa by­
łoby postawienie trzeciego projektu, dla przyjęcia któ­
rego naprzód pozyskanoby większość sejmu. Ze strony 
¡ządu nie przedsięwzięto nic, coby mogło mieć wpływ 
ja przebieg obrad.”

Wczoraj po południn obradowały trzy frakcye sejmu 
eszcze raz. Natomiast frakcya postępowców, wolne sto- 
rarzyszenie parlamentarne i związkowa konstytucyjna 
rakcya trwają stale przy swórn postanowieniu głosowa- 
lia przeciwko każdemu adresowi.

W frakcyi narodowo-liberalnój przystąpiono obecnie 
lo obrad nad budżetem i podzielono już referaty pomię­
dzy pojedyńczych członków. W tym celu wybrano na- 
¡amprzód czterech jeneralnych referentów, mianowicie 
posłów Forckenbecka, Twestena, Stephaniego i Henniga.

W pierwszym berlińskim okręgu wyborczym odbył 
się onegdaj nowy wybór z powodu, że dawnićj wybrany 
poseł Loewe-Calbe przyjął mandat poselski w innym 
okręgu wyborczym. Tym razem oddano głosów 7976; 
i iych padło na kandydata stronnictwa postępowego, 
kamelarza Hagen, 5582, na barona Patowa, kandydata 
konserwatystów, 1670, i na asesora Junga, kandydata 
¡stronnictwa narodowo-liberalnego, 644. P. Hagen prze­
szedł zatem ogromną większością głosów. Przy wybo­
rach, w dniu 31 sierpnia odbytych, oddano w tym sa­
mym okręgu 8710 głosów. — W drugim berlińskim 
okręgu wyborczym otrzymał najwięcój głosów przy wczo­
raj odbytym wyborze baron Hoverbeck. Oddano w ogóle 
8271 głosów; z tych padło na kandydata stronnictwa 
¡postępowego 5453, na kandydata konserwatystów, taj­
nego radzcę Hessego, 2004 i na kandydata stronnictwa 
narodowo-liberalnego 785 głosów. Rozstrzeliło się 29 
głosów.

Projekt do prawa budżetowego dla Związku półno- 
cno-niemieckiego obejmuje 72,158,243 tal. dochodu i ty­
leż rozchodu, mianowicie 69,001,184 tal. rozchodu sta­
łego a 3,157,059 rozchodu jednorazowego i nadzwyczaj­
nego. Rozchód stały dzieli się na następujące pozycye: 
fldministracya wojskowa 66,417,573 tal.; administracya 
¡marynarki 2 340,603 tal.; urząd kanclerza związkowego, 
¡rada związkowa i wydziały związkowe 70,550 tal.; sejm 
'Rzeszy 20,458 tal.; konsulaty związkowe 152,000 tal. 
Rozchód jednorazowy i nadzwyczajny: Konsulaty związ­
kowe 55,000 tal ; administracya peczt 198,683 tal.; ad-

ministracya telegrafów 275,000 tal. ; administracya ma- i 
rynarki 2,628,376 tal. Dochód wpłynąć ma z następują- j 
cych pózycyi: Nadwyżki z ceł itd. <7,192,110 tal.; nad- i 
wyżki z adińinistracyi poczt i telegrafów, tudzież inne ! 
mniejsze pozycye 2,831,996 taL Pozostaje jeszcze do po- i 
krycia 19,837 567 tal. Z téj sumy przypada na Prusy • 
16,873,305 tal., na Saksonią 1,541,490 tal. a ua inne , 
p ństwa związkowe 1,422,772 tal.

Kr. Ztg zamieszcza w dzisiejszym swoim numerze ! 
następujące communiqué: Wyjęliśmy z ostatniego nu- i 
meru Provinz. Corresp. doniesienie, w którćm po- ! 
głoski o nastąpić mającćm rezwiązaniu izby poselsi.ićj ! 
oznaczone są jako fałszywe i wzmiankowane są prakty- , 
czne powody, które rządowi kazały odstąpić od podo- i 
bnego kroku. Należy przyjąć, że Provinzial Corresp. i 
w chwili, w ktôréj doniesienie to zamieściła, uprawnioną : 
do tego była przez faktyczne położenie rzeczy; dowiadu­
jemy się również, że przy rozporządzeniach, prawie ró- ; 
wuocześnie wydanych co do wyborów w nowych prowin­
cjach, panowało mniemanie, że owych 80 nowych posłów • 
wstąpić miało do dotychczasowéj izby poselskiéj. Bez­
pośrednio jednakże potćm pojawiły się znaczne wątpli­
wości pod względem prawnego dalszego trwania man­
datu dotychczazowych posłów. Wątpliwości te odnoszą 
się zapewne głównie do artykułu 83 konstytucyi, wedle 
którego posłowie są reprezentantami całogo narodu. Po­
nieważ «kład całkowity narodu jest obecnie inny, jak 
w czasie, w którym izba poselska wybriną była, wątpli- 
wém jest, pominąwszy już inne punkta, czy mandat przy 
zmienionych stósunkach bez wszystkiego daléj trwać 
może. W każdym razie zdaje się, że nad kwestyą roz­
wiązania izby poselskiéj jeszere raz rząd zastanowić się 
postanowił i dotąd nic stanowczego pod tym względem 
nie uradził.

Jenerał-porucznik i naczelnik tryangulacyi krajo- 
wéj, Hesse, powrócił do Berlina, odbywszy przegląd 
w prowincyach pruskiéj, szląskićj i W. Ks. Poznańskićm.

Jak słychać, ma być wkrótce zaprowadzoném w świe­
żo anuektowanych do Prus prowincyach pruskie prawo 
e administracji policyi z dnia 11 marca 1850 r.

Król Wilhelm odbył w upłynioną sobotę przegląd 
armii badeńskićj w Karlsruhe, pócićm wyjechał niezwło­
cznie do Baden-Baden.

Projekt do prawa paszportowego, przedłożony sej­
mowi Rzeszy, zawiera prawie te same postanowienia, co 
układ paszportowy, zawarty dnia 3 maja 1865 r. pomię­
dzy Saksonią, Bawaryą, Wyrtembergiem i byłóm kró­
lestwem hanowerskiém. Po przyjęciu projektu przez 
sejm Związku północno-uiemieckiego, jest zamiarem pre­
zydium związkowego rozpocząć układy z południowemi 
państwami niemieckiemi o przyjęcie prawa paszporto­
wego i z tanatćj strony linii Menu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warsiawa, 20 września. O wystawie rólniczćj, 

która jutro się ma rozpocząć, pisze Gaz. Polska: Ruch 
niezwykły ożywia dzisiaj pustą zwykle ulicę Nowogrodzką. 
Na placu Bankowym i przyległych uwijają się ciągle ro­
botnicy. Urządzają stoidła dla bydła i koni, stoły i pu­
dła do zbóż, owoców i płodów przemysłowych. Ńa pla­
cach p. Lueeńakiego i Gutmana stoi już szopa na pomiesz­
czenie wielkich machin z fabryki pp. Lilpopa i Raua, 
a prócz tego kończą już podłużne szopy dla mniejszych 
machin i narzędzi rólaiczych, ustawiając je nie grupami, 
lecz gatunkami, tj. pługi obok pługów, siewniki obok sie- 
wników itd. Sposób to jeszcze mało znany a u nas wcale 
niepraktykowany. Na tymże samym placu przy wejściu 
urządzono bufet. Nie rozumiemy tylko, dla czego wkro- 

I czył on na plac wystawy. Wiadomo, że od 16, to jest od 
poniedziałku, przyjmują już przedmioty na wystawę. 
Zważywszy na nasz zwyczaj arystokratyczny spóźniania 
się, przyznać należy, że już dosyć przedmiotów nadesłano. 
I tak nadesłano płody i wyroby leśne z Gostynina, z Au­
gustowa, z Wyręb, z Serejów, z Pęcher i z Rawy ; po- 
włókę włóknistą znad Bugu po wylewie pozostałą; len
z Dobrowoli od p. Dombrowieza ; żyto z Grochowisk, 
z Prążki, z Maciejowa i ze Skierniewic od p.Skibińskiego; 
modele klatek do łapania wilków i jastrzębi z Warszawy; 
pszenicę z Sarnowa, gips zPierocic, od p. Wielowiejskiego; 
rudę żelazną z Kicka, od p. Wzdulskiego; cukier z Gu­
zowa od p. Sobańskiego, z Ostrowy od p. Kronenberga, 
i mączkę cukrową z Młodzieszyna od p. Piwnickiego; 
esparcetę z Lubczy; pług z Budzynia; cegłę z Żarek od p. 
Ordęgi, i z Kawęczyna od p. Grazowa ; ul z Bolina ; owies 
z Uścieńca i z Niemieckiéj wsi; wóz i bronę z Pietkowa ; 
zaprzęgi z "Warszawy; tytuń z Babic; model suszarni 
z Warszawy p. Puterniekiego; ser z Rybczewic; mąkę ko­
ścianą z fabryki Szredera w Sosnowcu ; jedwabne kokony 
z Warszawy od p. Gouta ; worki, wańtuch i drelich od p. 
Kaczyńskiego z Warszawy. Prócz tego widzieliśmy już 
wiele narzędzi rólaiczych na placu jak: pługi, brony, 
młynki do zboża i wiele innych. Zwraca także uwagę

mołel młyna wodoego, rodzaj turbiny, przez wystawcę : 
krajowca ulepszony, a z którym stósowue próby robić i 
będą w obecuości tak biegłych jak i publiczności. Do- i 
tychczas dwie główne warszawskie fabryki narzędzi wi­
dne są na placu wystawy, mianowicie Lilpopa i Raua oraz i 
Ostrowskiego. Do uporządkowania wszystkich przed­
miotów aa wystawę nadsyłanych wyznaczona jest dele- 
gacya z 18 osób złożona, w której prezydującym jest p. 
Józef Zamoyski jako prezes komitetu wystawy, a człon­
kami pp. Aleksandrowicz Jerzy, Aleksandrowicz Benedykt, 
Bełza, Bogucki, Cybulski, Gębetuer, Kleczeński, Mako­
wiecki, Niemcewicz, Okęcki, Rolbiecki, Sygietyński, Sporny, 
Trylski, Wzdulski i Zieliński Gustaw.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 20 września. Mimo silnćj opozycyi nale­

żących do lewicy węgierskiego sejmu członków węgier­
skićj deputacyi ugodnćj, którzy i ua dwóch ostatnich po­
siedzeniach tćjże deputacyi występowali gwałtownie prze­
ciw projektowi rządowemu, przyszło jednakże do stanow- 
czśj uchwały: elaborat ministra finansów, pana Lonyay, 
został przyjęty a o potwierdzeniu uchwały przez sejm wę­
gierski nie wątpi rząd, zwłaszcza, żs ją Deak w łonie sej - 
mu wszelkiemi siłami popierać przyrzekł. Gdyby zaś 
sejm, wbrew oczekiwaniu, miał się przeciw projektowi 
oświadczyć, natenczas zdecydowane jest podobno m ni- 
eterstwo węgierskie rozwiązać sejm, nie zaś, jak dotąd 
mówiono, podać się do dymisji. Ale według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie nastręczy się taka konieczność. 
Równego rezu'tatu spodziewać się należy i z obrad depu­
tacyi reichsratowćj.

Najpoważniejsze organa tutejszćj prasy obszerne 
krytyce okólnika hr. Bismarcka poświęcają artykuły. De- 
batte widzi w nim objaśnienie ostatniej od tronu mowy 
w. księcia badeńskiego i jasny dowód, że w Karlsruhe 
kierują się jedynie natchnieniami z Berlina i że skinienie 
hr. Bismarcka jest dla rządu w. księcia rozkazem: „Go- 
tajczycy w Badenii są pionierami owćj polityki pruskićj, 
którćj główne rysy hr. Bismark w powyższym zakreślił 
okólniku.“ Mimo to, sądzi Debat te, że się temi obja­
wami zbytecznie niepokoić nie trzeba. „Niech sobie hr. 
Bismarck,“ mówi Debat te w końcu, „wabi, jak chce, 
niech sobie w Karlsruhe najgorętszą pałają żądzą pokor- i 
nego posłuszeństwa pruskim skinieniom i ponętom, — ! 
przekroczenia linii Menu lękać się z tych właśnie przy­
czyn nie należy. My jesteśmy przekonani, że rządy i lu­
dy Bawaryi, Wirtembergii i księstwa hesko-darrnszt&dz- • 
kiego ani się Berlinowi uwieść nie dadzą, ani tćż naci- ■ 
skowi Badenii nie ulegną, i nie wątpimy, że niezadługo 
w Monachium i Sztutgarcie bęuą miały miejsce manifesta- 
cye, które przekonają świat, że południowe Niemcy nie 
uroniły jeszcze ani odrobiny swego czysto niemieckiego 
ducha, który się energicznie opiera owemu umundurowa­
niu, o jakićm Prusy mar/ą a które po części już im się 
przeprowadzić udało.“—Neue freie Pressezaś wi­
dzi w okólniku hr. Bismarcka dokument, jawnie wyzywa- • 
jący Francyą. W chwili, kiedy minister cesarza Napoleona, 
„wicecesarz“,oświadcza wNantes,że cała polityka napoleoń­
ska do ustalenia pokoju zmierza, staje—jak mówiN.fr.Pr. 
— kanclerz północnćj Rzeszy przed gabinetem tuileryj- 
skim i powiada mu bez ogródki: „Chcecie żyć w przyja­
źni z nami? Dobrze, my się także na to zgadzamy; ale 
pamiętajcie to sobie, że życzenie wasze pod jednym tylko 

j warunkiem ziścić się może!“ — a tym warunkiem jest nie- 
! przeszkadzanie swobodnemu działaniu Prus w tym wła­

śnie kierunku, w którym wszystkie bez wyjątku dzienniki 
paryskie najmniejsze posunięcie się naprzód nazywają 
niewątpliwym casus belli. „Zdaje się zupełnie“, mówi da- 
lćj Neue fr. Presse, „jakoby owe sławne „„czarne 
punkta““, właśnie w tćj chwili, kiedy minister Rouher za­
powiada rozjaśnienie widnokręgu, miały się w groźną sku­
pić chmurę.“ Mimo to nie wierzy Neue freie Presse, 
aby Prusy przekroczyły linię Menu, bo natenczas upa- 
dłoby „państwo junkrów.“

Doniosła temi dniami Presse, że Koszut w pierw­
szych dniach bieżącego miesiąca zjechał się w Dieppe 
z rosyjskim posłem, hr. Stakelbergiem i otrzymał od 
niego tymczasową pożyczkę w ilości 50,000 fr.; d&lćj, że 
Virgil Szilagyi bawi w Berlinie, celem podobnych rokowań 
z rządem berlińskim. Koszut odpiera stanowczo uczyniony 
mu zarzut, oświadczając, że ani z hr. Stakelbergiem się nie 
widział, ani tćż nie przestał być nieprzyjacielem Rosyi.

Z Węgier donoszą tu o ciągłćm jeszcze tamże zaku­
pywaniu koni na rachunek rządu francuzkiego.

Przed kilku dniami podaliśmy w streszczeniu wedle 
telegramu mowę barona Beusta, powiedzianą na ban­
kiecie danym dla niege w Reichenbergu. Ponieważ mowa 
ta znalazła w dziennikarstwie europejskićm rozgłos pow­
szechny, zamieszczamy ją dziś w dosłownćm brzmieniu:

„Śzanowni Panowie! Nie pierwszy to raz, że powo­
łany jestem do przemówienia w dniu uroczystym, a je-

żeli kiedykolwiek stósowną była chwila przejmująca ser­
ce moje radosnemi i wzuiosłemi uczuciami, to właśnie 
obecna, w której dostały mi się w udziale najmilsze i naj- 
zaszczytniejsze dowody zaufania i przychylności. A prze­
cież, panowie, pótwólcie, abym wyznał szczćrze i otwar­
cie, że przedewszystkićm miota mną uczucie bolesne i po­
ważne. Nieznaczna tylko przestrzeń oddziela tu mnie 
od ojczyzny mojćj zawsze ukochanćj, w którćj całe życie 
strawiłem, którćj najlepsze lata poświęciłem, w którćj 
tyle dui dobrych, ale i wiele złych przeżyłem.

„Tak, panowie, nie wielu może z tych, którzy 
powołani są do rządzenia, doznało przemiennych lo»u 
kolei pod względem przychylności i niechęci publicznćj! 
Jakże radośnie wołał sam lud, gdy przed trzema laty 
wróciłem z konfereneyi londyńskićj, z jakim zapałem ota­
czał mnie przed dwoma laty orszak śpiewaków niemiec^ 
kich, a ledwie minął rek, a już byłem wygnańcem bez­
stronnym, oddanym na pastwę nieprzyjaciół, zaledwie 
znanym i bronionym przez niektórych przyjaciół.

„Panowie, zechciejcie zrozumieć mnie, jeżeli wspo­
mnienia te wypowiadam, nie czynię to bez zamiaru; po­
mimo owego doświadczenia nie straciłem równowagi 
i nie przesiąkłem goryczą, ponieważ — wypowiadam to 
otwarcie — mam to przekonani, że zawsze dążyłem do 
dobrego i prawego, i od dawna przywykłem być spra­
wiedliwym i dla przeciwnika. Dla tego nie straciłam ani 
wiary w ludzi, ani ufności w siebie samego (żywe okla­
ski), a pod obu względami nie doznałem złudzenia. 
Zaszczytne wezwanie dostojnego Monarchy otworzyło mi 
obszerne pole działania, a jeżeli przytćm dla niejednćj 
oznaki zaufania publicznego wdzięczną zachowuję pamięć, 
to przedewszystkićm zachowuję ją dla tego miasta słyn­
nego z oświaty i przemysłowości, od którego w chwili 
stanowczćj otrzymałem śmiały dowód uznania.

„Ale i w dawnym moim kraju ojizystym, dla którego 
już nie żyję, wiem o tćm, wspominają dziś o mnie jakby 
o nieboszczyku, któremu się chętnie poświęca przyjazne 
wspomnienie. Z tym poglądem wiąże się dla mnie spo­
strzeżenie, z którego pośród was muszę zdać sprawę.

„I w mojćm dzisiejszćm powołaniu napotykam na­
przeciw siebie wielu przeciwników, a nawet nieprzyjaciół, 
których ani liczba, ani zaciekłość nie pozbawi mnie od- 

i wagi. (Ustawiczne oklaski). Wytrwale, stanow- 
! czo, idąc za wolą Monarchy, dopóki jego zaufanie po­

siadam, iść będę drogą raz obraną, nie w myśli przeła­
mania i zawstydzenia przeciwników moich, lecz z prze­
konaniem, że przyjść musi dzień, gdzie na podstawie 

j odzyskanćj na nowo konstytucyi wszyscy podadzą sobie 
wzajem dłoń pojednania we wspólnćj służbie dla ojczy­
zny. (Oklaski). Dla tego wołam do tych, co stoją po 
mojej stronie: spokój, umiarkowanie, szanowanie prze­
ciwnika, oszczędzanie jego uczuć.

„Panowie! Widok niw, około których przejeżdża­
łem, udając się do was, napełnił bólem serce moje; obfite 
błogosławieństwo niebios przemieniło te niwy znów w 

; kwitnące, aie jakżeż dawno, gdy przesiąkły krwią naj­
szlachetniejszą, gdy były widownią wojny bratnićj, i czyż 

i mógłem przytćm zapomnieć, że mnie obwiniano o spro­
wadzenie tćj nieszczęśliwej walki? Niel jak i gdziekol­
wiek zbłądzić mógłem, nie zasłużyłem na zarzut tak 
srogi, a jeżeli kiedyś historycy wtargną do najtajniejszych 
zakątków archiwów w Dreźnie i Wiedniu, nie znajdą ani 
jednego słowa na stwierdzenie tego zdania (oklaski) i ma­
łoż to mówiono o tajnych umowach i traktatach, o któ-

• rych nigdy nie myślano 1 Panowie, przywiózłem do Ąu-
i stryi serce niemieckie (oklaski), walczyłem o to, aby ży-
; wioł niemiecki utrzymał w Austryi swoje stanowisko

(oklaski), lecz czynię te i czynić będę i nadal jako wierny 
i sługa mojego cesarza; pragnę, aby żywioł niemiecki,

który jest nierozłączny od dostojnćj dynastyi, od najpię­
kniejszych stron dziejów Austryi, od najpiękniejszych na­
dziei przyszłości jćj historyczno-cywilizacyjnćj< czcią za­
wsze był otaczany. (Oklaski).

„Jeżeliby jednak miał kto mniemać, że przybyłem do 
Austryi, aby Niemcom austryackim służyć za drogoskaz, 

i aby się Austryi przeniewierzyli, ten zbłądziłby, a tak jak 
i ja, myśli największa część ludności niemięckićj w Austryi.
! Kto zachowuje jeszcze serce dla swego wśpółplemiennika, 
i ale pozostaje wiernym swojemu krajowi, ten jest powa-
- żany i pożądany; ci zaś synowie boleści, co się wypieraią 
> własnego ogniska, zyskają ubolewanie, leez będą wyzy­

skiwani (prawda, słusznie). Panowie, nie pozwólmy, aby
• powątpiewano tam, gdzie się nie godzi powątpiewać. Przy­

kładem, który iny Niemcy damy, wierząc w Austryą, jćj 
przyszłość, najsilnićj przekujemy inne narodowości do

3 Austryi. Oby słowa te i w tych sferach znalazły rozgłos
- i zrozumiane były, w których widzimy osobliwe zjawisko, 
i że ci, co najwięcój rozprawiają o odwiecznćj ojezyznie,
- : o tradycyach historycznych, o starój wierze swojćj, i to 
: i wszystko uważają za zagrożone, wprowadzają do siebie
- j obcy kraj, ideę nowoczesną, nową naukę (prawda).
- * 1 „Tak, czy nie przyszło do tego, że w stolicy tego pię-

nek, to jednak wszyscy, którzy zwiedzili półwysep, przy­
znają, że on jedyny w tym kraju posiada zmysł rządzenia, 
żerna poczucie rozkazywania i umie imponować raja- 
som, zostającym pod jego panowaniem. Wreszcie pa­
dyszach ma w Europie blisko dwa miliony, a w Azyi prz»- 
szlo dziesięć milionów wiernych wyznawców, którzy go 
ubóstwiają aż do fanatyzmu i na znak jego utnieją wal­
czyć i umierać. We wszystkich tych punktach porówna­
nie nie wypada na korzyść Austryi. Ma ona przed sobą 
równocześnie i Rosyą i Prusy; zniechęcone ludy, które do 
niój należą, ludy słowiańskie, są oświeceńsze, odważniej­
sze i bardzićj zapalone jak rajasowie tureccy, a cóż do­
piero powiedzieć o jćj poddanych niemieckich, których 
sympatya dla dzieła p. Bismarcka codzieó jawniejszą się 
staje! Pomiędzy różnemi plemionami, osiadłemi w Austryi, 
nie masz ani jednego,'któreby miało niezaprzeczoną wyż­
szość nad drugiemi, któreby potrafiło innym narzucić 
swą władzę, wymódz na nich szacunek i posłuszeń­
stwo dla siebie i przybrać względem nich ów ton wyższo­
ści, który muzułmaninowi tak jest wrodzony we wszyst­
kich jego stósunkach z hołdownikami.
I Co się tycze czci, jaką imię cesarskie było niegdyś oto­
czone, co się tycze szczytnych poświęceń, jakie było >?ie- 
gdyś zdolne wywołać, czy Austrya może na nie liczyć po 
utracie swego wysokiego stanowiska w Niemczech, co jćj 
nadawało główny urok, po klęskach tak strasznych i tak 
licznych, które osłabiły ducha w wojsku i pozbawiły biu- 
rokracyą wszelkiej ufności w swe siły? Kto zecbce utrzy­
mywać, że „orzeł Kaukazu“, mając do wyboru dwie zdo- 
iycze, równie pożądane, nie uderzy najprzód na Austryą, 
lW,y zwłaszcza, gdy go do tego pchać będzie sęp pruski, 
pragnący również dokonać swego dzieła w Niemczech ? 
«o odważy się przepowiedzieć, że aie na Galicyą najprzód
Wróci się „działanie zaczepne“, do którego p. Rieger za­
gaszał swych braci moskiewskich w mowie 4 czerwca,? 
Vy, Rosjanie“, mówił, „jesteście pierwszymi w prowadze- 
i walki odpornój, wyście odparli najazd Napoleona, wyście

’ci^yli, gdy cała Europa przeciwko wam powstała, 
żcie się dzisiaj także pierwszymi w działaniu zacze-

,gt jednak prawdopodobnćm, że gabinet peter
"•«nów zaezepnycn, ze Dęcizie

cesowi rozkładu. Ktokolwiek studyował rozbiór 
Polski — tćj wielkićj szkoły polityki moskiewskićj — 
ten wie, że Katarzyna II nie myślała z początku bynaj- 
mnićj rozdzierać tego nieszczęśliwego kraju; chciala tyl­
ko powstrzymać rzeczpospolitą od zmienienia formy rzą­
du, zapobiedz wszelkiemi środkami ustanowieniu kousty- 
tucyjnćj i silnćj monarchii. Pragnęła tylko pozostawić 
rzeczpospolitą taką, jaką była, słabą i coraz na siłach 
opadającą, ażeby wreszcie sama runęła pod stopy carycy; 
tylko niecierpliwość i inieyatywa Prus zdecydowały dzieło 
1772 roku. Tak samo może zapisanćm jest w przezna­
czeniach Prus, aby kiedyś jeszcze przymusiły Rosyą do 
rozbioru Austryi. Gabinet petersburgski, pozostawiony 
swym własnym natchnieniom, będzie chciał zachować sta­
nowisko wyczekujące i pozostawić rzecz czasowi, swemu 
wielkiemu sprzymierzeńcowi, któremu zkąd inąd nadej­
dzie w pomoc.przez wielce skombinowane ruchy. Będzie 
czuwał przedewszystkićm nad tćm, aby państwo Habsbur­
gów nie mogło się silnie i w moralny sposób ukonstytuo­
wać i będzie urządzał dalćj naukowe zjazdy, etnologiczne 
wystawy i ścieśniał swe m o r a 1 n e węzły z Słowianami. Bę­
dzie podburzał coraz bardzićj Czechów,"Rusinów i Serbów; 
będzie bronił ich sprawy, będzie szlachetnym pośrednikiem; 
będzie popierał Austryą, stanie się nawet jćj przyjacie­
lem i utworzy sobie silne stronnictwo w łonie rządu. 
Czy już dzisiaj nie ma rosyjskiego stronnictwa w Burga, 
na którego czele stawia opinia publiczna hrabiego Mens- 
dorff i zwycięzcę z pod Custózzy? Stronnictwo to chce 
gwałtem pozyskać przyjaźń cara, poświęcić nawet dla 
niego Galicyą w potrzebie, w nadziei, że się otrzyma 
protektora, osiągnie spokój i „ocali resztę! ‘ Rosyą więc, 
czy wystąpi zaczepnie, czy tćż sprawę odczeka, czy 
wezwie opieki Marsa, czy tćż Chronosa, — jeżli jćj 
Europa nie stawi szybkićj i silnćj zapory, — jest zawsze 
pewną osiągnięcia swych celów, pochłonięcia w danćj 
chwili Austryi w zgodzie z Prusami, — a wtedy cóż 
stanie się z światem? Cóż stanie się z równowagą, 
wolnością i cywilizaeyą Zachodu? Cóż zrobi Francja? 
Czy podpisze się na to „wydziedziczenie łacińskiego 
plemienia, które wypowiedział już stary książę Metter­
nich w chwili swego skonu? Czy będzie si$ starała prze­
ciwstawić dwom wielkim aglomeracyom, pangersagpskićj 
i n«nałnwinń»kić.i wielka Łglomeracya p & nr o m a ń s k a?

i czy przyłączy Włochy i Hiszpanią? Czy to będzie 
m«żebnć,m? czy to tylko będzie po.żądanćm i czy zgrzy­
białe 1 zniewie.ściałe spółeczeństwa Południa zdołają 
zrównoważyć twarde i silne plemiona Półuęęy?

Gdy tak rozważymy ten straszny stan, do jakiego : 
szereg błędów i nieszczęść przywiódł stare państwo « 
Habsburgów, gdy ujrzymy, jak ono kroczy raz wojpićj j 
raz chyźćj, lecz, nieubłaganie do rozpadu i ruiny, na­
sunie się nam mimowolnie pytanie, czyby dla Austryi 
nie byłe lepićj, gdyby tylko zasięgła rady własnego 
niebezpieczeństwa i pokusiła się zrębić ostatuje wysile­
nie. Gdyby, zamiast oczekiwać cierpliwie śmiertelnych 
skutków propagandy panslawistycznćj, zażąclała zdąpia 
sprawy od jćj popieracza, i pjmze^zając go w krokach 
zaczepnych, przeniosła wojnę na jego granice, na naj­
dotkliwszy punkt państwa carów? . . . Lecz niechaj 
nie zastrasza nikogo podobna hypoteza, w każdym ra­
zie tak niepewna; niech będzie wolno, w pośród smutków 
i ciemności, jakiemi nas ogarnia realność wypadków, 
zrobić myśli ten wybryk, ten rozbłysk jedsćj chwili 1 
Gdyby więc Austrya, póki jeszcze rosporządza resztą 
sił swoich i póki uwaga Zachodu nie jest zajętą spra­
wami wewnętrznemi, — przedewszystkićm sprawami spó- 
łecznęmi, które jćj także grożą na widnokręgu, — gdyby 
Austrya odwołała się do Boga wojny przeciw swemu głó­
wnemu wrogowi, wrogowi, który ją chce wyrzucić z słowiań­
skiego świata, ostatniego jój przytułku po utracie Włoch 
i Niemiec, miałaby wtedy w tćj walce ostateczućj sprzy­
mierzeńca w Turcyi, zagrożonćj tym samym losem, mia­
łaby w Węgrach, o których poświęceniu nie możnaby 
wątpić, i nawet Polska, choć przygnębiona i konająca, 
stałaby się szacowną pomocą w takich okolicznościach. 
A Europa, Europa oświecona, Europa chrześciańska 
czyż mogłaby pozostać obojętną i bezczynną w chwili 
tak uroczystćj, w którćjby się rozstrzygały losy rodzaju 
ludzkiego? Czyż możnaby powątpiewać o Francyi, 
o owćj Francyi, która późno bardzo, lecz bardzo grun­
townie otrząsnęła się z swych uprzedzeń do Austryi? 
A chciałażby Anglia popierać Moskali, którzy już są 
w Taszkend i Samarkand i patrzą chciwćm okiem na 
Konstantynopol? I wreszcie Niemcy, Niemcy nawet 
pruskie (gdyż innych już nie masz), raz uspokojone co 
do kwestyi Renu i zapewnione, że pretensye Habsbur-

gów do Germanii już nigdy się nie odezwą, miałyby 
także wielki w tćm interes, interes żywotny, żeby po­
pierać ustanowienie państwa pośredniego, prawdziwego 
państwa wschodniego (Ostreich) i żeby pod karą zbrodni 
przeciw cywilizacji, zbrodni przeciw ludzkości, zbrodni 
przeciw Germanii, tamować wzrost sąsiadującćj z niemi 
potęgi, już dosyć olbrzymićj, już dosyć proźnćj, która 
chce panować „od Oceanu Spokojnego, aż do morza 
Adryatyckiego... .“

Wyszedłszy zwyeięzko z walki, Austrya nie tylkoby 
oddaliła bezpośrednio grożące jćj niebezpieczeństwo ; 
prowineye polskie, któreby przy tćj walce wydarła Ro­
syi, zasiliłyby ją nowćm życiem i zastąpiłyby jćj choć 
w części ów pierwiastek czynny i ową siłę nadającą 
ruch, która niegdyś czerpała z swego stanowiska w Niem­
czech i Włoszech. Połączenie trzech koron, korony 
węgierskićj, czeskićj i polskićj, które w XV wieku na 
chwilę przyszło do skutku na mocy prawa feodalnego, 
prawa następstwa monarchicznego, mogłoby dziś być 
trwałćm dziełem polityki, polegającćj na prawie nowo- 
czesnćm, dziełem woli narodowćj i interesów europej­
skich. I powiedziawszy prawdę, tylko takie połąezenie 
trzech koron daje jeszcze dobre pojęcie państwa, mają­
cego pośredniczyć między Rosyą a Niemcami zjedno- 
czonemi; państwo tak ukonstytuowane rozdzielałoby 
dostatecznie te dwa mocarstwa pod względem teryto- 
ryalnym i stanowiłoby prawdziwe zrównoważenie potęgi 
owych dwóch wielkich aglomeracji, które obiedwie dążą 
do rozprzestrzenienia swych granic i do zaborów. Nowa
i prawdziwa równowaga zośtałaby przez to zaprowa­
dzoną między państwami i tyle ludów młodych i peł­
nych zdolności ocalałoby dla cywilizacyi zachodnićj.

Czcze urojenia! utopie, dla których w naszym 
wieku nie masz miejsca! . . . Niestety, wiemy to aż 
nadto ; lecz cóż wypada zrobić sumiennemu pisarzowi 
w chwili, gdy widzi spółeczeństwo europejskie zagrożone 
jedną z najposępniejszych burz, jeżeli nie ostrzedz o nie­
bezpieczeństwie i zakończyć hypotezą i życzeniem dobra? 
Hypoteza dla tego tylko może wydaje się urojoną, źa 
świat nie ma już ideału, a pragnienie dla tego tylko, 
pobożnćm, że czasy są bezbożne.

Julian Klaczko.
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knego kraju, który słusznie szczyci się ustawiczną wier­
nością, dla dynastyi, witano radośnie obcy hymn'naro­
dowy? Niechaj baczą co robią ! Jak może król, którego 
pragną ujrzeć przybranego w wysoko wzniesioną koronę, 
odbyć wjazd w mury miasta, wśród którego rozlegają się 
jeszcze dźwięki hymnu poświęconego obcemu monarsze, 
(huczne oklaski); a czyż zapaleńcy ci niechcą sami, aby 
żyć w pokoju i zgodzie z plemionami i zamieszkującemi 
owo wielkie państwo, ku któremu zwracają oczy swoje? 
Zkądże jednak ma przyjść zgoda i pokój, jeżeli to, co tam 
stanowi zgodę i uszanowanie, tutaj używanćm bywa, aby 
wielbić zdanie i opór? Nie przewidują oni, że więcćj 
tracą, aniżeli zyskają. Pocieszać tylko może, że są to li 
pojedyńcze „przemijające zjawiska“; mogą one nas zadzi­
wiać, ale nie uczynią mi obcymi braci austryackich. 
(Oklaski).

„Podajemy mu teraz, jak dawniéj rękę, nikt nie my­
śli o ścieśnianiu praw uzasadnionych, słusznych roszczeń, 
dozwolony im jest i zapewniony wolny ruch, skoro przy­
łożą rękę do budowy, którą my wznosimy na podstawie 
konstytucyjnéj i wolsomyślnćj (żywe oklaski) i około téj 
budowy, którćj ukończenie daje rękojmią wewnętrznego 
wzmocnienia państwa i zewnętrznćj potęgi, pracujemy 
wciąż spoinie, spuście się na to. (Huczne oklaski).

„Ale rozważcie, że budowa ta tém pewniéj ukończo­
ną zostanie, im rozważnićj się nią kieruje i jeżeli się nie 
nalega tak natarczywie na szybkie ukończenie, aby jutro 
runęło, co dziś wzniesioném zostało (oklaski). I aby się 
to'powiodło, aby się nareszcie zgodzono i sprzymierzono, 
miasto odpychania i odłączania się, potrzeba przedewszy- 
stkiém przestać wątpić i rozpaczać. Pessymizm, jaki za­
stałem za mojém tu przybyciem, zwolniał Bogu dzięki; 
jest już lepiéj, a jeszcze lepiéj być musi.

„I zkądże to zwątpienie i dla czego ten wzrok lękli­
wy w przyszłość? Przedewszystkiém być sprawiedliwym 
i wdzięcznym dla tego, w którego ręce Opatrzność złożyła 
berło teg® starożytnego, czcigodnego państwa. Nie na­
leży przecie zapominać i zapoznawać, jakiéj potrzeba było 
siły ducha, aby nie stracić odwagi pod ciężkiemi próbami, 
kiedy cios po ciosie padał na jego głowę i aby z równą 
wiernością powołaniu swemu dopełniać wzniosłych obo­
wiązków. I czy nie korzystano z czasu; czy nie utoro­
wano drogi dla życia konstytucyjnego i rozwoju wolno- 
myślnego? czy pomimo doznanych klęsk zewnętrznych nie 
okazują dla Austryi poszanowania i współczucia? czy głos 
jéj położony na szali pokoju nie zaważył? czy można za­
przeczać, że handel i przemysł niespodzianie się podnio­
sły i że każdy znajduje robotę, kto tylko chce pracować? 
Przypatrzmy się ludom Austryi; gdzież przykład, aby lud 
po dwóch szybko po sobie następujących nieszczęśliwych 
wojnach, z taką skruchą, wytrwałością i ochoczością, do 
ofiar dźwigał chętnie ciężary wojny i większe jeszcze cię­
żary pokoju, na nowo się skupił i gotów jest szukać no- 
wyeh dróg zbawiennych? Do czegóżby dopiero lud taki 
był zdolnym, jeżeli raz skończy się nieszczęście i dla cze­
góżby skończyć się nie miało?

„Powiadają, że popełniono błędy: tak zaiste popeł­
niono błędy; błędy zjawiają się zawsze wraz z nieszczę­
ściem, tak jak cnota i mądrość występuje w orszaku 
szczęścia (oklaski); ale nieszczęście przychodzi i bez lu­
dzi, zarówno jak szczęście, które gdy wróci, to zobaczą, 
co to jest lud austryacki, a temu ludowi niechaj przede­
wszystkiém wyjdą na dobre błogosławieństwa pokoju, aby 
dobrobyt jego się wzmagał; tylko u racowitego' ludu, 
ochronionego od nędzy, kwitnie wolność i zapuszcza korze­
nie. Stary to pewnik i dla czegóż nie mamy postąpić 
energicznie na tém polu? Tu nie potrzeba dochodzić bo 
jaźliwie co za murem się znajduje, zanim się go burzy; 
pod każdym kamieniem, pod każdą skałą, którą usuwa­
my, znajdziemy grunt dobry, który tylko zasiać musimy, 
aby otrzymać plon dojrzały. I gdzież to zapatrywanie moje 
może odbić się lepiéj, jak w tém mieście, którego inteli- 
gencyjna pilność przemysłowa pracuje.jtworzy i popiera 
tam, gdzie inni marzą, ganią i rozpaczają.

„Chwała duchowi pracy, chwała duchowi twórczości, 
chwała miastu, gdzie duch ten się rozwija. Niech źyje 
Reichenberg!“ (Oklaski huczne, długo trwające i wi­
waty.)

FRANCY A.
® Paryż, 20 września. Półurzędowe organa, jakkol­

wiek widocznie niemile dotknięte ogłoszonym świeżo okól­
nikiem hr. Bismarcka, niezapuszczająsię jeszcze w obszerne 
o nim rozumowania, — podobno w skutek odebranych 
z góiy poleceń. Monitor, ani jeden ani drugi, wcale go 
dotąd nie podał. LaFrance tymczagem nie hamuje wybu­
chu dawnych przeciw Prusem uczuć i staje gorliwie 
w obronie europcjskiéj równowagi „ZjednoczoneNiemcy" 
mówi La France, „stałyby się punktem ciężkcści euro­
pejskiego porządku, a tego cierpieć nie należy.“ O sa­
mym okólniku zachowuje jednakże i La France oględne 
jeszcze milczenie, wraz z resztą półurzędowych dzienni­
ków’, z których jeden tylko Pays usiłuje dowieść, że Prusy 
podług okólnika Bismarckowskiego są wprawdzie groźbą 
dla Europy, ale że do tego jeszcze bardzo daleko. Dopóki 
niema pod tym względem pewności, jeszcze godność i in­
teresa Francyi nie są zagrożone i niesłuszny ztąd niepo­
kój, ile że tendeneye rządu francuskiego są nader wyraźne: 
Francja pragnie pokoju, ale — dodaje Pays — „biada 
tym, którzyby bezpieczeństwu i wielkości Francyi grozić 
chcieii!“ Prasa niezależna tymczasem surowéj okólnik 
br. Bismarcka poddaje krytyce. La Presse widzi w nim 
„arcydzieł® impertynencji“; Opinión nationale na­
zywa go „czystemi drwinkami“, Situation „zuchwal 
stwem.“

Zajmuje tu opinią publiczną równoczesny w Mona­
chium pobyt księcia Metternicha i jenerała Fleury, jadą- 
cego, jak wiadomo, de Wiednia. Journal de París 
sądzi, że to poufna u dworu bawarskiego misya.

W dobrze poinformowanych kołach zaręczają, że 
izby francuskie zbiorą się wprawdzie w listopadzie, ale 
tylko prawo o organizacyi armii przyjdzie pod obrady. 
W ogóle nagli podobno cesarz o spieszne a ostateczne za­
łatwienie kwestyi wojsk wéj, a wiadomości o zbrojeniu 
się Francyi znowu z większym obiegają rozgłosem. Dziś 
słychać, że minister spraw wewnętrznych rozesłał do pre­
fektów i podprefektów okólnik, w którym ich zawiadamia, 
że załogi w ich departamentach i okręgach w ciągu zimy 
odbywać będą wojenne ćwiczenia i że ćwiczeniom tym 
władze depaitamentalne wszelkiéj możliwój udzielać mają 
pomocy. W Meudon odbywają się bez przerwy ćwiczenia 
z małą przenośną armatą a oprócz tego robią tamże próby 
z wielką armatą rewolwerową.

Dawny poseł meksykański, p. Dano, oddał wczoraj 
ministrowi spraw zagranicznych wizytę. Rozmowa trwała 
przeszło godzinę.

Etendard dowiaduje się z Florencji, iż jest jeszcze 
nadzieja, że rewolucyjne stronnictwo zaniecha inwazyjnych 
przeciw Rzymowi zamiarów. Patrie tymczasem niepoko­
jąc 7 Włoch otrzymuje wiadomości, podług których Gari­
baldi tak rozbudził namiętności rewolucjonistów, że dziś, 
choć sam może widzi bezowocność zamachu, wstrzymać 
wybuchu nie zdoła. Nikt tu szalonemu przedsięwzięciu 
nie wróży najmniejszego powodzenia a nawet Journal 
des Débats, przeciwny, jak wiadomo, świeckićj wla-

dzy Papieża, pisze dziś, że „Garibaldi dziwnemi mami 
się illuzyami, jeżeli liczy na współdziałanie Rzymian.“ 
Rząd tutejszy odbiera kilka razy na dzień depesze z Flo- 
rencyi. Na dziś podobno jest zapowiedziane przekroczenie 
granicy papieskiej przez Garibaldego. Do godziny 4 je­
dnakże nie nadeszło do tutejszego ministerstwa odnośne 
doniesienie.

ANGLIA.
* Londyn, 19 września. W Manchester przyszło 

wczoraj do krwawych zaburzeń. Przed kilku bowiem 
dniami schwytała poiicya manchesterska dwie znakomito­
ści feniańskiegopowstania: pułkownika Kelly i jego towa­
rzysza, kapitana Tymoteusza Deasy. Wczoraj po połu­
dniu mieli obydwaj więźniowie być przewiezieni z więzie­
nia policyjnego do miejskiego więzienia Bellevue. Gdy 
wraz z innymi więźniami mieli wsieść do czekającćj na 
nich doróżki więziennćj, spostrzegła poiicya kilku podej­
rzanych ludzi w pobliżu. Jednego z nich, który sztyletem 
skaleczył był jednego policystę, aresztowano .a Kellego 
i Deasego okuto w kajdany. Od gmachu policyjnego 
krótka tylko przez miasto wiedzie droga, ale po za mia­
stem trzeba jechać 20 minut do więzienia Bellevue. Sie­
dmiu policystów stanowiło eskortę. Gdy w pośrodku 
drogi Hyde-Road nadjechano pod wiadukt kolei, padło 
kilka strzałów a równocześnie wyskoczyło 30 do 40 Irland­
czyków z ukrycia, odrębując siekierami, młotami i eięż- 
kiemi kamieniami warowne zamki doróżki, a odbiwszy 
drzwiczki, uwolnili więźniów. Policyści, którzy po pierw­
szych strzałach rozpierzchli się byli, zebrali się na nowo 
i uszykowali się do ataku, ale strzał jeden powalił sier­
żanta Bretta o ziemię, inne strzały poraniły drugieh kon- 
stablerów. Kelly iJDeasy, choć w kajdany okuci, uszli 
szczęśliwie, ale zieli obrońców schwytały wysłane za zbie­
głymi patrole już kilkunastu. Minister spraw wewnętrz­
nych wyznaczył' 200 funt. szt. nagrody za dosta 
wienie zbiegłych więźniów. Oprócz tego obiecuje magi­
strat w Manchester 200 f. szt. nagrody każdemu, ktoby 
dostawił jednego z uczestników napadu.

Telegramy.
Frankfurt n. ffl., 21 września. Dzisiejszy Amts- i 

blatt zawiera obwieszczenie urzędu obrachunkowego z d. 
20 bm., dotyczące prolor.gacyi płatnćj od dnia 1 września 
czasowój miejskićj pożyczki 1,200,000 guldenów na dalsze 
sześć miesięcy, i wezwanie do wierzycieli wystosowane, 
aby obligi przedłożyli do odstemplowania.

Drezno, 22 września. Kanclerz baron Beust udał się 
dzisiaj w odwiedziny do swój córki do Kamienicy (Chem­
nitz), nocą powróci ztamtąd i natychmiast w dalszą do 
Pragi uda się podróż.

Stuttgart, 20 września. Wyrtembergsko-pruski tra­
ktat z sierpnia r. z. przedłożono wydziałowi stanowemu 
celem rozpoczęcia konstytucyjnych nad nim narad w izbie 
stanów.

Augsburg. 21 września. Podług korespondencji 
z Monachium do Augsburger Ali. Z tg wątpliwćm się 
znowu stało objęcie bawarskiej posady posełskićj w Berli­
nie przezhr. Hegnenberg-Dux.

Petersburg, 20 września. W ministerstwie sprawie­
dliwości wysadzono komisyą, mającą się zatrudnić kwestyą 
dotyczącą zniesienia aresztu za długi.— W. księżna Wło- 
dzimirzowa przybyła z Liwadyi do Petersburga.

Paryż, 21 września. Patrie oświadcza się przeciw 
wywodom dzienników, zaczepiających ostatni okólnik 
hr. Bismarcka. W ©kólnikn bowiem tym nie mieści 
się podług Patrie nic, coby urazić lub obrazić mogło.

Paryż, 22 września. Etendard ogłasza następu­
jące doniesienia: Fałszem jest, iż zamieniano oświad­
czenia między gabinetem berlińskim a tuleryami z po­
wodu okólnika hr. Bismarcka. Franeya wcale nie na 
drodze dyplomatycznćj doszła do wiadomości owego 
okólnika. O zmodyfikowaniu konwencyi wrześniowej wcale 
nie było mowy, Włochy zaś uczynią zadość swym zobo­
wiązaniom względem Rzymu. Pozostaje jeszcze tylko 
sprawa nieprzewidzianych wypadków; w razie takim po­
trzebne jest nowe porozumienie; lecz podstawą jego 
byłoby z pewnością dopełnienie zobopólnych zobowiązań, 
ukaranie burzycieli publicznego pokoju, obrona Stolicy 
św., zapanowanie praw ludu rzymskiego i staranie, aby 
Garibaldego odwieść od dalszych zamachów.

Florencja, 21 września. Gazzetta uffiziale 
pisze: Rząd i ministerstwo śledziły aż do tćj chwili 
z uwagą ruch wielki, porywający przesławnćm mianem 
Rzymu kraj cały i usiłujący naruszyć międzynarodowe 
traktaty, uświęcone uchwałą parlamentu i honorem na­
rodu. Ministerstwo ubolewa nad stratami, które wzbu­
rzenia takie sprowadzają dla spokojności państwa, dla 
publicznego kredytu i finansowych operacyi, od których 
zawisł dobrobyt i szczęście gmin. Ministerstwo, szanu­
jące zawsze prawa wszystkich obywateli, sądzi być i 
teraz, gdzie pogróżki w czyn się zamienić mają, swym » 
obowiązkiem, zachować bez nadwerężenia zaufanie pu- | 
bliczne i powagę praw. Wierne oświadczeniom, danym ii 
parlamentowi a przez niego pochwalonym, dopełni mi- g 
nisterstwo w zupełności powinności swojój. W wolnćm ■; 
państwie nie wolno żadnemu obywatelowi wynieść się 
po nad prawa i zajmować miejsce wielkich władz pań­
stwowych ; nie wolno żadnemu obywatelowi przeszkadzać i 
Włochom w trudnem ich dziele organizacyi i pogrążyć li 
je w arcytrudne powikłania. Ministerstwo polega na | 
mądrości i miłości ojczyzny ludu włoskiego. Gdyby 'i 
jednakże ktokolwiek kusił się pogwałcić lojalność trak- !j 
tatów i one naruszyć granice, od których wstrzymać ma 
nas honor nasz i słowo nasze, ministerstwo w żadnym i 
razie nie dozwoli tego a wykraczających uczyni odpo- ! 
wiedzialnymi za fakta, które wywołają.

Rzym, 21 września. Papież petępiłna odbytym wczo- ¡| 
raj tajnym konsystorzu dekretrządu włoskiego, dotyczący h 
dóbr kościelnych, jako świętokradzkie przywłaszczenie 
a w swych skutkach ogłosił takowy za niebyły, potwier­
dzając wypowiedzianą przeciw sprawcom owego dekretu 
naganę.

Kopenhaga, 22 września Gazeta departamen­
towa ogłasza datowany z dnia 21 mb. otwarty list 
królewski, zwołujący sejm na dzień 7 października.

Carogród, 20 września, Przybył tu Mustafa Fazyl 
basza. Gubernator Bółgątyi Midbat basza, żądał od 
rządu, aby emigrowanych do Bółgaryi Czerkiesów, któ­
rych tu jest kilka tysięcy, pomieszczano w pułkach Ocho­
tników.

Malta, 20 września. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg) Wczoraj wieczorem o godzinie 5 minut 
25 uczuć się tu dało trzy razy trzęsienie ziemi, po czwarty 
raz dzisiaj z ram o godzinie 4 minut 45; trzęsienia te nie 
zrządziły jednakowoż żadnych szkód. — Rosyjska fregata 
parowa „ Aleksander Newsky“ przybyła tu dnia 18 zka- 
dyksu. Na pokładzie jćj znajdował się w. książę Aleksy, 
udający się do Krymu. — Nadesłany tu z Tunis telegram 
z 18 w rześnia donosi o powstaniu kilku pokoleń górskich, j 
na czele których stanął brat panującego beja. — Kwa- ; 
rantannę ¡rzy pływających do Malty z Tuuisu okrętów | 
ograniczono na 7 dni.

Floreneya, 33 wrzeinia. Ońwiadesesile

ministeryalne, ogłoszone w dzisiejszej gazecie 
mpz dowej dobrego wszę.lale doznało przyję­
cia. Deputowani lewicy obradowali dziś nad 
polityczną sytuaeyą; jutro dalsze toczyć się

' będą obrady. Garibaldi miał w Arezzo mowę, 
i w której powiedział, że Włochy nie mogą być 
i obojętne na wołanie Kzyniu. Rząd papieski 
i koncentruje swoje wojska w Rzymie.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 września. Ostatnie doniezienie nasze 

o stanie sprawy wyboru p. Kriegera prostujemy i uzupeł­
niamy w następujący sposób. Wydział sejmowy, do którego roz­
trząsanie wyboru miasta i powiatu poznańskiego należy, nie ukoń­
czył jeszcze do soboty przeszłćj swych narad i nie powziął ża­
dnej uchwały. Ref rentem w wydziale i prawdopodobnie nasesyi 
plenarnej jest i będzie nie jenerałlecz landrat Stavenhagen. 
Poseł Kantak nie postawi wniosku o unieważnienie wyboru, lecz 
o zamieszenie onegoż i sprawdzenie poprzednie protestów, gdyby 
wydział miał wnosić o zatwierdzenie wyboru p. Kriegera. Ponie­
waż łat a oby chodzić mogło o kilka głosów różnicy przy głoso­
waniu in pleno, wszyscy niemal posłowie polscy udali się wczo­
raj już do Berlina, aby być obecnymi na posiedzeniu jutrzejszém, 
na którém wniesioną ma zostać sprawa wyboru poznańskiego. — 
Przy téj sposobności nie możemy zamilczeć kilku uwag o kłopot- 
liwćm położeniu, w jakiem się dziennikarstwo względem czynno­
ści posłów naszych w Berlinie znajduje. W dzisiejszém stanie 
rzeczy ograniczeni jesteśmy na sprawozdania w korespondencyach 
parlamentarnych litogrąfowanych berlińskich lub w dziennikach 
niemieckich zawarte. Źródła te, albo zupełnie pomijają milcze­
niem posłów polskich albo podają, często nie zbyt skrupulatnie 
zebrane na bruku wiadomości. Zważywszy na odrębne stano­
wisko, zajmowane przez kolo poselskie polskie w sejmach pół- 
nocno-niemieckim i pruskim, byłoby kwestyą rozwagi godną, czyli 
jawność posiedzeń koła sejmowego poselgkiego nie mogłaby zo­
stać rozszerzoną przez przypuszczenie jako słuchaczy korespon­
dentów dzienników polskich, którzyby — z wyjątkiem rzadkieh 
przypadków, w których zachowanie tajemnicy przez wzgląd na 
taktykę parlamentarną jest konieczném — sumiennie i obszernie 
z obrad kola i z zapatrywań się pojedyóczych jego ozłonków 
sprawę zdawali. Jakkolwiek myśl tę dzisiaj tylko ok< licznie po- 
russamy, to jednak nie wątpimy, że z rozwojem życia publicz­
nego i sejmowego wyrodzi się z czasem u nas praktyka, dająca 
wyborcom postów większą niż dotąd sposobność osądzenia czyn­
ności swych wybrańców, a zarazem zapobiegająca różnym mylnym 
wieściom, z powodu dotychczas przyjętego postępowania tak łatwo 
się rozbiegającym. Życzymy sobie tego w interesie prawdy, wy­
borców i wybranych.

— * Kało poselskie polskie w Berlinie ukenstytuowało 
sio prowizorycznie pod przewodnictwem najstarszego wiekiem 
członka i rozpoczęło regularne posiedzenia.

* Po uKończonej w biegu miesięcy latowych restau­
racji lokalu tutejszego Kołs towarzyskiego w Bazarze, nale­
żące doń pokoje, meble i sprzęty przybrały niemal świąteczną 
postać. Prócz tego Zarząd z starannością rozbiera różne wnioski 
o ulepszenia i reformy, odpowiednie wymaganiom czasu wvgody 
i rozrywki członków, z których niektóre już w życie wprowa­
dzone zostały, niektóre zaś pozostawione są do decyzyi właści­
cieli Bazaru, którzy bezwątpienia chętnie do słusznych życzeń 
i powszechnej przyjemności się przychylą.

— * Jeneralny urząd pocztowy wydał następujące rozpo­
rządzenie, co do uprzejmego obchodzenia się urzędników pocz­
towych z publicznością: „W nowszych czasach nadchodziły cza­
sami zażalenia do jeneralnego urzędu pocztowego, że niektórzy 
urzędnicy pocztowi w służbowym stósunku z publicznością nie 
okazywali takiej uczynności, jakiej słusznie domagać się można. 
Lubo podobne zażalenia są nieliczne, to jednakże i to wystarcza 
jeneralnemu urzędowi pocztowemu, ażeby janorn urzędnikom 
zwrócić na to uwagę i wypowiedzieć pewne oczekiwanie, że ciż 
przy wykształceniu i wychowaniu, jakie posiadają, i w służbo­
wym stósunku z publicznością okazywać się będą chętnymi i peł­
nymi względów. Jest to wspólnym interesem dla koła urzędni­
ków pocztowych, ażeby pod tym wzg.ędem nie dać publiczności 
żadnego powodu do niezadowolenia. Gdzieby uzasadnione skargi 
miały się wykazać, tam król, główne dyrekeye poczt wkroczyć 
powinny z wszelką surowością przeciw pojedyńczym urzędnikom. 
Banowie przełożeni w urzędach niechaj zwrócą szczególną uwagę 
na wspólny ten interes.“

— * Gimnazynm tutejsze św. Maryi Magdaleny kończy 
rok szkólny w piątek dnia 27 bm. uroczystym aktusem W czwar­
tek odbędzie się egzamin publiczny wszystkich klas.

— * ;; wvda : eiotwo dzieł dla “lflu złożyli w Eedakcyi:
Z przeniesienia tal. 618 sgr. 12 fon. 11 i 27 rubli srebr. — 

H. K. z Poznania 1 tal. — N. N. 5 tal — Ogółem 624 tal. 12 
sgr. 11 fen. i 27 rubli sr.

— * Dla dotkniętych powodzią braol naszych w Gaiicyk
Z przeniesienia tal. 298 sgr. 9 fen. 2 i 23 guld. 40 kr. —

N. N. 10 tal. — Ogółem 308 tal. 9 sgr. 2 fen. i 23 guldeny 
40 kr.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Helena 
z hr. Czarneckich br. Buió ska w Pamiątkowie pod Poznaniem. — 
Maryanna z Jakubowskich Lipińska. — Józef Arendt, malarz 
w Poznaniu. — Oleś Żu pań ski, miesięcy 15, w Poznaniu. — 
Leon Koppe w Poznaniu. — Józef Duszyński, dziedzic dóbr 
Bąkowa, w 70 roku. — W Warszawie: Henryk Blanchard, 
lat 18. — Zygmunt-Stanisław Grabowski, syn Zygmunta Gra­
bowskiego, towarzysza sztuki drukarskiéj. — Ignacy Czernik

' były radzca Towarzystwa Kredytowego z Kal sza, lat 64. -- Teo­
dor Diehi, urzędnik kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj _
Ludwik Habich, radzca dworu, były ofieer byłych wojsk pol­
skich; następnie naczelnik pomiarów w byłej komisyi skarbu 
i członek byłej rady budowniczćj, lat 78. — Aniela Wiernie- 
wicz, panna, lat 52. — Emilia z Wittchenów Wende, lat 31. 
Teresa z Wrzosków Gajkowska. — Ignacy Wenderff, dy- 
misyowany jenerał-major. — Józef Kazanowski, rze/biarz ka­
mieniarski. lat 24 — Ignacy Saszyński, urzędnik magistratu, 
lat 36. — Aleksander Mazaraki, emeryt były naczelnik sekcyi 
w komisyi rządowe, przychodów i skarbu, lat 78. — Salomea 
z Błędowskich Kłuczewicz, iona byłego urzędnika. — Franci­
szek Stolarski, lat 34. — Marya z Kardłubowskich Kwiat­
kowska, wdowa po rzeczywistym r dzcy stanu, b. członku rzą­
dzącego senatu. — Henryk Jenike, emeryt, lat 61. — Stanisław 
Rogo, zegarmistrz, lat 78. — Wilhelmina z Humlów Diehi 
żona obywatela miasta Warszawy, lat 56. — Aleksander Bał- 
dykowski, właściciel sklepu. — Jakób Tchórzewski, obywa­
tel, lat 72. Henryk Kremky, kupiec i obywatel miasta War­
szawy, były sędzia trybunału handlowego, lat 68. — Władysław 
Bielecki, by,y urzędnik b. dyrekcji ubezpieczeń. — Walery
Rudwan, pedsędek sądu policji prostej na Pradze, l&t 42._
Józefa z Kosteckich Gołońska, v.do-a po radzey budowniczym 
lat 71. batalia z Borkowskich Sątbocka, żoBa ławnika ma­
gistratu miasta Warszawy lat 38. — Joanna z Łukaszewiczów, 
Walkiewicz, żona emeryta lat 63. — Wilhelm Bruder, oby­
watel i majster ciesielski, lat 74. — Dnia 24 z. m zmarł w Ja­
nowie Zamoyskim Julian Czarnocki, lat 70. —- Dnia 12 b. m. 
zmari w Krakowie Krystyan Haiisler, fabrykant instrumentów 
muzycznych i obywatel lat 65. — W Tomaszowie ordynackim: 
Aleksander Półtawski, emeryt prezydent Krasnegostawu. — 
W Krakowie: ksiądz Klemens Domagalski, były przeor 
księży Augustyanów na Kazimierzu. W Würzburgu: Micha­
lina i Stubielewiczów Oczapowska, wdowa po byłym dyrekto­
rze i profesorze instytutu gospodarstwa leśnego. — W Dreźnie: 
Ludwik Briihl, znany warszawski fabrykant pojazdów. — 
W Kaliszu: Karól Lewicki, nauczyciel języków starożytnych, 
ląt 33. — W Lublinie: Ignaey Domaszewski, były obywatel 
ziemski lat 61.— Franciszek Suligowski, asesor kolegialny.— 
Władysława Harasiewicz, panna lat 21. — Julia z baronów 
Hajdel Jórska, obywatelka. — W Częstochowie: Wiktorya 
z Zacbarjasfwiczow Litwicka, wdowa po byłym rachmistrzu b. 
dyrekcyi ubezpieczeń. — W majętność. Orońsk Amaba z Chry- 
stianich Pruszak. — W Lwowie: Idalia z książąt Czetwertyń- 
skich Brykczyńska, lat 23. — W Busku: Kazimierz Dobro­
wolski, proboszcz międzyrzecki. — W Turku pod Lublinem: 
Aleksander Piotrowski, syn obywatela ziemskiego, student

szkoły głównej warszawskiej, lat 20. — W Siedlcach: Anton 
Kossowicz prokurator trybunału cywilnego, radzca dworu ima 
gister pra» a

— ’ eaie.itfa.fz,. Jutro w wtorek dnia 24 września 
Gerarda bisk. i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Ho 
mira. Wschód sońca o godzinie 5 minut 4', zachód o godzini 
5 minut 5.

— * ęy okręgu wyborczym bydgoskim odbył się dnia p 
bu. ściślejszy wybór pomiędzy kandydatem polskim panem 
Józefem Ulatowskim a kandydatem liberałów niemieckich panem 
Sauckeu-Georgenfelde z powodu, że przy pierwszych wy boi ach 
w daiu 31 sierpnia br. odbytych, żaden z trzech kandydatów nii 
otrzymał absolutnśj większości. Przy powtórnym wyborze po. 
łączyli się konserwatyści niemieccy, jak to było do przewidzenia 
głosy swe z głosami liberałów, ażeby tylko uniemożebnić wybó] 
Polaka posłem. Oddano w ogóle 10,792 głosy; z tyeh otrzyma, 
pan Ulatowski 3688 a p. Sauckea 7073; 31 karteczek było nie 
ważnych.

—- * W Nieko^zce powiecie czarnkowskim ustanowię^
nową ekspedyoyą pooity.

— * Dochodzi nas smutna wiadomość, że w skutek po. 
iarn, wybuchłego w sobotę w południe w Miłosławiu kilka, 
dziesiąt zabudowań obróconych zostało w perzynę. Biiższych 
szczegółów o wysokości szkody, ztąd powstałej, dotąd nie otrzj. 
maliśmy.

— • Wieś Wyganowo pod Kempnem nabył dnia 20 bie. 
iącego miesiąca na subbaście pan Władysław Szółdrski z Roj. 
tworowa za 27,000 tal. Majętność ta obejmuje 1700 morgów.

— Dnia 19 bm. nabył p. asesor dr. Wilkoński od p. Sera- 
dna Ulatowskiego dobra rycerskie Racice i Baranowo poi 
Kruszwicą nad Gopłem. Majętność ta, obejmująca przeszło 2200 
morgów, jest jedną z najpiękniejszych w Kujawach. Jako ezęić 
kupna oddał nabywca p Ulatowskiemu dobra Niemojewo pod 
Inowrocławiem.

(a.) Z |»od Xiąś», 18 września. Wczoraj o godzini« 
10 przed południem zapaliło się w Chwałkowie gospodarstwo tui 
przy kościele leżące. Ladzie miejscowi byli częścią przy pracj 
w polu, częścią zaś poszli z procesyą do Kolniczek, to tćż zgo. 
rżał do szczętu dom mieszkalny i chlewy. Stodółkę uratowano, 
Dziedzic miejscowy jako i niektórzy księża i posiedziciele sąsie- 
dzi przewodniczyli przy gaszeniu ognia chętnym kmiotkom do- 
brym przykładem.

ż Grodzisla, 18 września. Onegdaj po południu i dnia 
wczorajszego widać było w mieście naszćm niezwykły ruch, mnó- 
stwo albowiem pojazdów i kuryerek zdążało z gośćmi i ducho. 
wnymi z rozmaitych okolic na eksportacyą i pegrzeb zmarłój 
przed trzema dniami w Pamiątkowie śp. hrabiny Bnińskiój z do- 
mu hr. Czarneckiej, której zwłoki dnia wczorajszego w grobis 
familijnym w sąsiednich Rakoniewicach złożone zostały. I w na. 
szój parafii dzwoniono zmarłój przez 4 dni w obydwóch kościołach.

W tych dniach przybyło de nas towarzystwo aktorów nie­
mieckich pod dyrekcyą p, Mikulskiego, zamierzając w mieście 
naszćm kilkanaście dać przedstawię . Przedstawienia te majj 
się odbywać na sali p. Kucnera, oberżysty tutejszego.

Wedle nadesłanego wczoraj do tutejszej prokuratoryi tele­
gramu przez komisarza obwodowego Konsbrueba z Nowego To­
myśla, znaleziono onegdaj na cmentarza ewangelickim we wsi 
Papreciu w świeżym grobie trupa nowo narodzonego dziecięcia 
które prawdopodobnie przez odrodną matkę dla uniknienia hańby 
i wstydu zamordowane zostało, w skutek którego to doniesienia 
dzisiaj z rana komisya sądowa, złożona z sędziego powiatowego 
Fmmla i aktuaryusza Śliwińskiego na miejsce domniemalnie po­
pełnionej zbrodni w towarzystwie fizyka powiatowego dra Coha 
i chirurga powiatu dla odbycia sekcyi i sprawdzenia istoty czynu 
się udała.

Dnia 12 września r. b. o godzinie 5 po południu zalała się 
w Guślinie córeczka właściciela Bogumiła Henryka Brunsz imis- 
niem Paulina, wieku 1 rok mająca, w kałuży, przed domem ro­
dzicielskim z deszczu powstałej. Nieostrożność w tym tu razi» 
popełnili rodzice, me dając baczności na dziecke i zapewnie ule­
gną słusznój karze; dnia zaś 15 b. m. powiesił się w własnem 
pomieszkaniu w Węgielnie wymiernik Jan Gottlieb Knyspel, nie 
można atoli było wyśledzić co go do samjbójstwa tego spowo­
dowało.

Przed dwoma tygodniami zawiązało się u nas celem prse- 
pędzenia wieczorów zimowych i w zamiarze życia na przyszłość 
w harmonii, polskie Kółko Towarzyskie, wybrawszy już z łona 
swego dyrekcyą, którćj członkami panowie dr. Bendowski, oby­
watel Grosman, Karasiewicz i sekretarz Stec. Członków do tćj 
chwili około 23 przystąpiło i żyezyćby wypadało, aby ziomkowie 
okolicy naszćj także zecbcieli wziuść udział, zwłaszcza, iż skła­
dki miesięczne nie wysokie, bo tylko 2 złote, i wspierać to now® 
przedsięwzięcie uczestnictwem swojem. W tym też celu wysłała 
dyrekcja do Ziemków w okolicy okólnik, z dołączeniem statutów 
dla przejrzenia tikowych i oświadczenia się piśmiennego, czyli 
i który zechce mieć udział. Zamiarem Towarzystwa jest także 
wedle sił 1 możności od czasu do czasu w gronie swćm dać tak­
ie kilka przedstawień dramatycznych, również jak i inne urzą­
dzić stosowne niewinne zabawy. Wszystko to zależy atoli jesz­
cze od liczby przystąpić mających do Kółka naszego członków.

W mieście naszem osiedlił się jako majster ciesiel­
ski ziomek nasz pan Wilczewski, odebrawszy teoretyczne 
swe wykształcenie w szkołach budownictwa w Holzminden, w Brun- 
świku i w Höxter w Westfalii, a ponieważ przed kilkoma mie­
siącami również i nasz ziomek p. Granowicz, jako mistrz mu­
larski, także u nas mieszkanie swe obrał, przeto obywatele 
z okolicy, zamierzający nowe budowle stawiać, lub stare re­
staurować, z pewnością ziomków swych poleceniami zaszczycać 
zecbcą.

(g.) (środa, 20 września. Chociaż niewprawnemu w pióro 
korespondentowi przychodzi mi jednak podzielić się z publiczno­
ścią kilkoma wiadomościami z miasta mego, które podług mśj 
myśli mogą ją zainteresować i wzbudzą może zmysł do na­
śladowania nas w tein, co uzna za korzystne dla własnego i o- 
gółu dobra.

W mieście naszem istnieje od roku 1862 Towarzystwo 
Przemysłowe, wprowadzone w życie przez JM. księdza Sz., miej­
scowego mansyonarza. Towarzystwo to odbywało w początkach 
swe zebrania w lokalu szkoły katolickiej, lecz to niedługo, gdyż 
hr. Gr. kupił dlań dom wraz z ogrodem i tu zgromadzają się 
członkowie powyższego Towarzystwa w każdą niedzielę i wieczo­
rem dni powszednich na wspólne obrady, nauki i zabawy. Po­
nieważ domek ten był w złym stanie, dla tego zaraz na wstępie 
poczyniono wsze kie potrzebne reparacye i urządzona go stoso­
wnie do potrzeb Towarzystwa. Dziś, ów dawny, w ziemię zapa­
dający domek, miły przedstawia widok nietylko na zewnątrz, 
lecz i wnętrzem swem powstydzić się nie potrzebuje. Zawiera 
on dwie porządne staneye, w których znajduje się katedra z wiel­
ką lampą, kilka stołów, urządzonych do szachów i różnych za­
baw, dwie maszyny elektryczne, różne n a; y i pisma czasowe, 
kilka tablic drewnianych i jeszcze inne potrzebne w tym celu 
sprzęty. Także nie zapomniano i o ogrodzie, owszćm urządzono 
go bardzo pię nie i wybudowano w nim noilrą kręgielnią do za­
bawy członków. Z powyżazem Towarzystwem 1’rzemyslowćm 
jest połączona Spółka Pożyczkowa i oba w połączeniu dobrze 
uorganizowane pod sterem niezmordowanego w sprawie dobra 
ogółu JM. księdza Sz. wielkiem są dobrem dla miasta Środy. 
Także zawdzięcza miasto nasze zabiegom tegoż czcigodnego ka­
płana obecne uporządkowanie i upiększ nie cmentarza po za 
miastem. /

Przed kilkunastu laty zawiązało się w mieście Środzie To­
warzystwo św. Wincentego k Paulo. Cel chwalebny tego Towa­
rzystwa znany każdemu, dla tego dodam tylko, iż obywatel Z. 
darował temuż Towarzystwu dom, w którym urządzono ochronkę 
dla kilkorga sierót zostających na opiece tegoż Towarzystwa. 
Oprócz powyższćj jest w mieście naszem jeszcze jedna ochronka 
pod zarządem Sióstr Miłosierdzia, w domu kup onym na ten cel 
przez hr. Gr. Tu > opatrują zakonnice chorych i kaleków, pou­
czają i bawią matę dzieci i uczą szycia i różnych robót ręcznych 
dorastające dziewczęta.

W rynku po zachodnićj stronie wybudowano w tym roku 
wspaniały i obszerny budynek, przeznaczony dla sądu powiato

który bardzo miasto nasze, upiększa. W przeciągu dwóch 
lat ostatnich powiększyła się Środa o kilkanaście porządnych 
zabudowań. Dawniejszy budynek sądowy kupiło podobno miasto 
na swą własność i ma zamiar umieścić w nim magistrat i kasę 
miejską.

W oborze nowego burmistrza bardzo Środa nieszczęśli­
wą, gdyż trzykrotnie odrzuciła już królewska rejeneya ..bra­
nych kandydatów. Obecnie sprawuje obowiązki burmistrza pan 
Jaskowski, przysłany dotąd z Poznania jako zastępca. •w • a

(f) Sieraków, 16 września. W sprawie oświaty ludu, 
mającćj się rozbudzić i uskutecznić przez czytelnie ludowe, za­
braliśmy dni temu kilka głos, radząc ku temu celowi zaprowa­
dzić paczątkowo gazety. Ponieważ zaś dotąd nikt z publiczno­
ści przeciw zapatrywaniu się naszemu nie wystąpił, sądzimy 
przeto, iż głos nasz nie tylko znalazł łaskawe ucho, ale może, 
co nas napełnia żywą radością, nie przebrzmi bez s.utku. Ta 
okoliczność daje nam poebop do dalszego się zapatrywani» na 
oświatę ludu.

Oświata ludu, to rzecz ogromnćj dziś doniosłości w życiu 
naszem prywatnćm, narodowćm i polityez ićm, boć, dziś, tyle tylko 
mamy wartości osobistój, narodowej i politycznćj, ile n ssS 
oświaty. Skońezyła się historya dawnej Belski, żużył s;ę i duch 

starszych braci naszych stanowiących naród lat gćrą tysiąc.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 219.
Wtorek, dnia 24 września 1867

iwszv siły żywotnie, zstąpił chętnie do rzędu ludu, mło- 
ą S^«rój ‘braci. I słusznie, bo lud nasz to siła, maiąca wy- 
OjZ% „» widownia świata europejskiego, aby życiem, z powijek 
V jz8cem rozniecić bistoryą Polski nowej, bistoryą prawdy 
W'C i nści aby spełnić zadanie misyi chrześciańskiej, stanowią- 
i 'T, n,(. protestantyzmowi z jednej a prawosławiu z drugiej 
ce) ’ j aby stawić prądowi, ciążącemu na wschód i przeciwnemu 
’tr0««ehodu na zachód, mur nieprzebyty.
se W Ten zatóm lud nasz kochany, tę nadzieję i aszój narodo-

gospodarstwo, przemysł i handel.
-- * Gdańsk, 21 września. Pogoda po większój części 

J piękna, tylko nocami kilka razy w tygodniu mieliśmy

do m dej więcej 1100 cent, po największej części cienkich ga­
tunków średnich. Sprzedawano wołyńską jednostrzyżną po ce­
nie około 53 tal. jako też średnio-cieńką polską i pruską, do 
wyrobu sukna zdatną, po cenie 72—78 tal. Prócz tego obrócono 
oieco sziąskiego towaru po cenie 80 i kilku tal., wełny gar. 
bąrskiój po 50 i kilku i węgierskich jako tóż i rosyjskich lĄ 
ków po cenie 46—48 tal. We wszystkich tych obrotach wła­
ściciele okazywali bardzo wielką do zbycia chęć, lubo nie byli 
zniewoleni do znacznych kencesyi. Wyłącznymi nabywcami byli 
kupiec burtowy z Essen n. R., jako tóż fabrykant z Luzacyi 
i Eiektorstwa heskiego. Nowe dowozy zastąpiły zupełnie do­
tychczasowy nbytek.

lardzo 
deszcz.

W Anglii pokuu mały, ponieważ kupcom angielskim na- , 
gromadzenie większych zapasów, przy teraźniejszych wysokich i 

• ebrześciańskiej jrzvszrosci, pecnouuią oświaty zagrzać j cenach, zd je sę być ryzykownem i ograniczają się jedynie na • 
wój ’ cić potrzeba, aby uczuł krew żywą do czynów wielkich i pokryciu bieżących potrzeb konsumcyi. Przy małym do ozie 
i °ś ;rzał ceł swej mety w jasnem przezroczu. Dziś, kiedy ] krajowój pszenicy ceny w początku tygodnia miały tendencyą ‘
5 8,7- przyjaciele wolności i prawdy kuszą się, aby wygładzić I do wzmocnienia się, w następstwie jednakże zaczęły słabnąć |

• "'«sze^z ziemi, i zatrzeć zwyczaje i obyczaje nasze dawne, 1 i tylko za lepsze partye ceny zeszłotygodaiowe osiągano. Psze- j 
i«?« „«tarzamy sprawa oświaty ludu troską największą dla i nica zagraniczna w ostatnich dniach miała dobry o ■•'byt po naj- | 

powinna, jeżli mzeinie z dziejów świata ustąpić j wyższych cenach zeszłego tygodnia. i
nas uyc v ■ ; Jęczmień bez zmiany. Owies w ciągu tygodnia o 1 szyi. !
n'6 C Oświata ludu ma tedy być początkiem i końcem żabie- na kwarterze się podniósł.

: «mov naszej. W skład tego ludu wchodzą najprzód naj- w Francyi pomimo znacznych dowozów krajowych i za­
granicznych pokup ożywiony a ceny podniosły się na wielu pla- ; 
each o 1 fr. do 1 fr. 50 cent, ną 120 kilog.

W Nantes i Bordeaux dużo zawarto interesów i tylko .
“’^iara masę ludu do poczucia osobistej f cnrześcia; skióf go- ( w Marsylii transakcye były mało ożywione, ponieważ wielkie ■

Pc i oto pierwsze nasz obowiązek. Chcąc zajrzeć w kryjówki i dowozy zagraniczne momentalnie tamtejszy targ przepełniły; j
Je Izarzy duchowych, potrzeba dobrze śledzić okiem, na- I ceny zeszłego tygodnia jednakże bez zmiany się utrzymały. mym czagie dowieziono na stacii Schulterbiatt 26b5 sztdk niero-

•fć krzyża i aby ich z nich wydobyć, trzeba mieć zmysł zdrowy W czwarek ceny mąki nieco słabnąć zaczęły, szczególmój na gaJcizny) które stirzedano przy dobrym handlu. Za 100 funtów
? Mietne. Bez tei ofiary na nic sie nie przyda o oświacie . odstawy listopad i grudzień. .... towaru tłustego rzeźniczego płacono 40—42 mianowicie

naszego, zagrzebane pyłem zapo- 
. powszedni, jak robaczki ziemne
" znające p awie Chrystusa ukrzyżowanega. Podnieść tę za-

g-4,ze warstwy spółeeseństwa . . .
n' pracujące na cbleb powszedni, jak robaczki ziemne„„fonia, .ptacujące 
i nie j

8“łLcp chetne. Bez tej ofiary na nic sie nie przyda o oświacie 1 odstawę listopad i grudz: ... ,
1 du pięknie rozprawiać i pisać. Trzeba koniecznie dołożyć ■ tarKfch * k“S

dla Belgii, więc ceny podniosły się o 60 cent, na hekt. Owies 
bez zmiany.

nrowadźićjako dziecięT“ co'się'«’’własnych nogach pusz- ! Na naszym placu pokup ciągle mały, jednakże z powodu
/ nnczyna Jeżeli sie bowiem do ludu nie zniżym, lud się do j małych zasobow Spichrzowych i miernego dowozu świeżego 

c2 odnieść ‘nie zdoł • - A już.i, jeżli czyjem, to obywatelstwa ; ziirna, lepsze partye pszenicy płacono w pierwszych dniach 
naSXo żvią«goJ między najniższa warstw^ ludu, mjwiększóm i o 10 do 1 > gnid, na łaszde drożśj mi w zeszłym tygodniu. 
D h ć ’jowlnno staraniem. Pracę tę poprze chętnie duebo- i W piątek w skutek niepomyślnych, depesz z Anglii ceny się^za- 
t0>fstwo a szczególniej tam, gdzie lud nie ma obywatela Po-K»*'1' „ ’ .i i ____'_:_- „Z_1.,An inł nnilonr

trzeba z tyin ludem razem żyć, trzeba z nim płakać na 
fLn’n. dzę i cieszyć się z jego szczęścia, trzeba go we wszy-

• ____« ciii u-)nsnvph nor

Żyto
l»kf. Sposób do zrozumienia oświaty ludu już podany w naj- 
o%lńiejszvch zarysach. Ma się zaś urzeczywistn ć bądź przez 
„stne pogadanki, bądź przez gazety, bądź przez czytelnie.

W skład ludu wchodzi dalej mieszczaństwo,. Mieszczań- 
,t«o nasze stoi na tym samym stopniu zapomnienia, ce i lu- 
n.S2 wieśniaczy; z tą tylko różnicą, iż ocierając się o ludzi wy- 
k-ztałceószych, |nabrało nieco ogłady zewnętrznej. Aszakże 
duch jego uśpiony jeszcze snem twardym, z którego przemysł 
I kupiectwo, jakiego się jąć nie ehce, zbudzić go nie może, 
wprawdzie podnosi stronę jego moralną .już znacznie Towarzy 
atwo św. Wincentego i z drugiój strony Stowarzyszenie czeladzi 
od niejakiego czasu z takim pędem się rozwijające, ale stówa 
„rszenia, jakiejkolwiek są one barwy, czy religijnej, czy utili- 
tarnej nie zdołają obudzić i zrodzić w mieszczaństwie oświaty. 
I tu więc w podobny sposób, jak pomiędzy wieśniactwem oświatę 
«prowadzać trzeba. Zająć się tćm winni najprzód ¡udzie spe- 
cyalnie w i kształceni, czyli ludzie fachowi, w czem im podadzą 
rękę ludzie z wyższem wykształceniem, których liczba w każdój 
mieścinie dosięga przynajmniej wyboru segorskiego.

Czas szybko ula a, stosunki polityczne zmienną toczą się 
koleją, bierzmy się więc w rychle i ochoczo do pracy około 
oświaty ludu," zaczóm jeszcze pora po temu. Przeciwne ży- 
wioly położyć mogą wnet tamę dążnościom naszym. Wiedzą 
one bowiem bardzo dobrze, iż oświata ludu, to klucz, który 
Mm otworzy podwoje przyszłej szczęśliwości Wiedzą też i to, że one 
o tyle tracą "swój polityczny wpływ i przemoc nad nami, o ile 
w nas postępu w oświacie i dla tego postępowi naszemu są 
przeciwne. Zgoła wiedzą, że oświata ludu to pewnik, na któ­
rym budujem przyszłość naszą. W tej więc oświacie ludu pra­
cujmy też i nie ustawajmy dla t go, że nas wszyscy we wszy- 
stkiem prześcigają, że oświat t ludu jest mieczem obosiecznym, 
którym się dobijamy nie tylko szczęścia ziemskiego, ale nawet 
nadziemskiego.

— * Ludność Rzymn Podług ostatniego spisu, lud; ość 
miasta Rzymu wynosi 215,578 dusz, pomiędzy którą znajduje się 80 
kardynałów, 85 biskupów, 22f7 księży świeckich, 2832 mnichów,

chwiały i cofnęły do dziś o pełne 10 guldenów na łaszcie. 
po cenach zeszłego tygodnia dobry miało odbyt.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy 28,200, żyta 15,000, jęczmienia 600, grochu 1200, owsa 
— rzepiaku i rzepaku 7200.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
fuut. hit. fant- hit. tal. sgr. fen.
83 24 - - •
86 13 
82 la
78 17 
82 15

Pszenicy białój 
„ szklistej 
„ pstrćj świeżój 
„ ordynaryjnój 
„ białój starej

Żyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepiu i Rzepiku

Kursa zamian
burg 150V2.

85 4
87 22 
83 24
82 15
83 5

4
4 6 — 
3 18 4 
3 10 — 
3 28 4 
2 15 — 
1 20 — 
2 6 8

2 26 4

niekatolików 45,-

Przybyli do Poznania dnia 23 września.
BAZAR. Welniewicz z Dębicza Szlubowska z Warszawy, 

Markiewicz i Wilkoński z Chabska, hr. Kwilecki z Gosławic, 
Brzozowski z Król' Pol., Niegolewski z Morownicy, Potulicki 
z W. Jeziór, Działowska z Działowa, Lossow z Gryżyny, Ba­
ranowska z Marszewa, hr. Czapski z Poledna, Popłowski 
z Berlina.

HOTEL POD CZALNYM OBŁEM. Węciewski z Nielęgowa, 
Szulczewski z Mi ucina, Frost z żoną z Godziska, Sulikowski 
z żoną z Biernatek, Szelier z famil. z Pioly, pani Scbmitz 
z Kolonii.

HOTEL DU NOKD. Gołcz i Doliwa z Król. Pol., Zaremba 
z Wroc’awia.

STERNA HOTEL EUBOPEJSKI. Rolb z Moguncyi, Matecki 
z Grabia, Hulewicz z Młodziejewic, Jackowska z Pomarza- 
no a, Potworowski z Clitąpowa, Prądzyński z Laskowa, Lie- 
bieg z Głogowa, panna Cbill, n z Akwizgranu, pmi Jahn z Ko­
łobrzegu, Rohwedel z Rogoźna.

TILSNEKA HOT.tL GARM Brand z Drezdenka, Radoński 
s Górki, Kwałschowski z Wrocławia, Raamacher z Szczecina, 
Kraus i Wehrledt z Berlina, Remtdóski z Drezna Schykalski 
i Raciborza.

Dnia 22 bm. zasnęła w B> gu, opa­
trzona sakramentami śś Bfiaryanna z 
Gałęiewskioh Gliszczyńska. Po- 
grzeo odbędzie się we Wtorek dnia 24 
bm. o 5 godzinie po południ \ [5517] I

(Spóźnione).
Córka nasza Aut<>nilia z 

liaiśkowsbich BSarwń- 
sktt. za życia przez wielu z fa­
milii zapoznana i opuszczona, za­
kończyła żywot swój ciernisty dnia 
24 lipca rb., pozostawiając tr< je 
małych dzieci, oczćm członkom fa­
milii, których to dotyczy, donosi 
w' smutku pogrążona
(5504). Rodzina.

W dniu dzisiejszym o godzinie 4 
z rana zakończył swój żywot doczesny 
śp. Józef Duszyński, dziedzic dóbr 
Bąkowa w 70 roku życia. Eśsporta- 
cya zwłok z Bąkowa do Pierania od­
będzie się w niedzielę 22 o godzinie 4 
po południu, pogrzeb w dniu nastę­
pnym z rana, o czem donosi przyja 
ciełom i znajomym stroskana 
[5431] "Żona z dziećmi.

Bąkowo, dnia 19 września 1367.

tal. Brr. len
4 5 — 
4 13 4 
3 25 — 
3 18 4 
3 29 4 
2 26 8 
2 5- 
2 16 8

3 8 4
Londyn 6.24. Amsterdam 142’/,. Ham- 

Warszawa 84.
Aleksander Makowski i Sp.

— * Handel pierzem. Do powiększenia wywozu pierza 
z Austryi przyczynia się nie mało istniejąca w Pradze czeskiej 
od niedawna fabryka czyszczenia pierza, która w krótkim czasie 
bardzo się wsławiła. W fabryce tćj pierze, zakupione od speku­
lantów i gospodarzy wiejskich, układa się najprzód wedle dłu­
gości, czóm zajmują się dziewczęta. Najpiękniejsze pióra sprze­
dają się robiącym ozdoby; wszystkie inne zaś sortują się za po­
mocą machiny. Machina ta, jedyna w swoim rodzaju w całej 
Europie, jest tajemnicą wynalazców. Następnie podlega jeszcze 
pierze kilku innym manipulacyom, poczem dopiero nabiera praw- 
dziwój wartości Motorem w tój fabryce jest machina parowa 
o sile 16 koni. Fabryka zatrudnia 281 osób, które za 12 godzin 
pracy po 40 cent, do 2 złr. zarabiają. W r. 1865 przerobione 
w tej fabryce 16,000 cent, pierza wartości 2.6 mil. złr. Najwięk­
szy odbyt jest do Francyi, Anglii, także do Szwajcaryi, Niemiec 
i Austryi.

! Warunki licytacyjne i dzierżawne co- 
||dziennie w czasie godzin urzędowych 
u nas przejrzane b\ ć mogą.

Środa, d. 21 września 1867. (5508).
.IBnjcistrat.

— * Cliitilel» Norymberga, 19 września. Wczoraj 
zwieziono na targ około ISO—170 bal chmielu, które przy sta- 
łóm usposobienia sprzedano po 60—64 flor-, lepszy po 66 flor. 
Dzisiejszy dowóz wynosił tylko 80C bał. Obrót był dosyć oży­
wiony, tak iż wszystkie zapasy już o 8 godzinie zrana po 60, 64 
i 66 flor, były rozebrane, kilka małych partyi lepszych gatunków 
po 68—70 flor. Usposobienie było stałe a ceny podniosły się 
o 4—6 flor. Z pewnością tóż przyjąć można, iż cztery razy wię­
ksza i'ość chmielu byłaby dzisiaj znalazła nabywców. Za dobry 
chmiel targowy płacono 62—66 fiorenów, za chmi. I górski 68 
flor., za chmiel z Hallertau 60— 61 flor., z Schwetzingen 45— 
64 flor.

— * Auscha (w Czechach), 18 wsześnia. Za chmiel czer­
wony 90-105 flor., za zielony 75—80 flor.

— * ^łeSissi. Berlin, 20 września. Na targn tutej­
szym panowała spokojność i w ostatnich dwóch ubiegłych ty. 
godniach; sprzedaną ilość przyjąć można na około 25C0 cent., 
z których około 1500 cent, dobrej wełny średnićj, mianowicie ze 
wschodnićj Pomeranii zakupili krajowi sukiennicy, około 400 
cent, cienkiej wschołnio-pruskiśj po 70 i kilka tal. kupcy nad- 
reuscy a 30J cent, po cenie aż 75 tal. angielscy fabrykanci. — 
Czesanki sprzedano tylko około 160 cent, dobre,, lekkiej z wscho­
dnićj Pomeranii po około G8 tal. do TuryDgii. — Właściciele 
okazują chęć do zbycia i oczekują ożywionego odbytu z końcem 
lipskiego targu.

— * W rocław, 20 września. Przy dalszem trwan u śre 
dniego pokupu doszła sprzedsż w ostatnim tygodniu w ogóle

Guwerner, aksd., szuką pod kórz. war. 
miejsca. ESaiewski, Główno p. Poznaniem, 
u p. Traeger, fr. [5413.]

®AłSfWhAAS/SW-SNSi 
Walne zebranie Koła

Towarzyskiego Gnieźnień- 
« skiego odbędzie się dnia * 
| 27 bin. o godz. 5 po pc- y

łudniu w lokalu T owarzy- * 
1 stwa, na które zaprasza ;

Dyrekcya 15527] S
Roła Towarzyskiego, g

S5 YiJfcA&Ty J ‘i » V ‘fS/ŁAjL?C iS,

Słowy kurs mojej kone. szkoły pry­
watne], w której się uc- mowie jrz\sp. do 
średn. kl. gimn, rozoocznie się 7 paźdz. rb. 
liodiice, którzy zechcą powierzyć mi swe 
dzieci, raczą się łaskawie zgłosić do mnie 
od 10—12 przed połud. i od 2—4 po polud. 
Także udzielam pomcc n ukową w godz. 
wiecz. uczni m od Sexty aż i cl. ( o Qnarty.
[5523] Ko.salli.

dyiygent zakładu. Ul. ś. Marcińska No. 80

Kilku urznlón przyjmę na pensyą. 
Wiadomość w handlu papieru i materyałów 
piśmiennych A Andrzejewskiego, ul. Pod­
górna 13. [5506]

Od św. Michała ¿najdzie kilku stu- 
cientó«' jied dobrym dozorem w po- 
bliskościgimnazyumpomieszczanie; dal­
sza wiadomość w Ekspedycji Dzien­
nika (5525).

Towarzystwo Kólnicse
Mogilnickie.

Walne Zebranie dnia 30
września r. b. o godzinie 11
przed południem u p. Ma-
dałkiewicza w Mogilnie.

[,)449J

Pewna familia żyrk sobie przyjąć od 1 
października rb. uczni m ano wicie niższych 
kias na stół i stancją Prócz opieki ma­
cierzyńskiej i pomoc w naukach się daje 
Bliższe wiadomości udzielić raczy pan pro­
fesor^ Rymarklewlez. ‘ [5138]

Obwieszczenie.
Grunta tutejazćj szkoły ; atolickićj, 

obejmujące morgów 128 kw. pr. 12 roli 
i morgów 41 kw. pr. 116 łąk, wydzier 
bawione być mają w trzech parcelach 
Po morgów 42 kw. pr. 124 roli i u,or­
tów 13 kw. pr. 175’/a łąk i ha sześć p 
sobie idących lat od ś. Michała do 1873 
dr°gą publicznćj licytacyi.

W celu tym oznaczyliśmy termin w 
biurze naszćm na

dxieó 27 bm. godz 4 z połudn a,
który chęć wydzierżawienia mają­

cych niniejszóm wzy wamy.

poż. (5%) 481', płacono. Amer. poż. (6°ol 77'/, płacono. Akoye 
kolei Żela«. Kol. mind. 1423/, płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 88 płacn. 
Austr. franc. 130'/,—29’/,—30 pł. Warsz.-wied. 62 pł. Banki ltd. 
Austr. cred. mob. 74—3% płacono. Pozn. prow. 99'/, pł. Szląsk. 
stow. bank. (4%) 114 żądano. CertyŁ hipoL Hubnera (4'/,%) 
101% płc. Hansem. (4’/,%) 87 płac. Henckel (4’/,%) 37 iądn. 
Obi. hip. szląs. stew. bank. (4%%1 100’/, żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113“/, płacn., ldr. 
Ili3 ', płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 13 płacom, pólimper. 
5. 17% pł., doll. 1. 12% płac. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 83 płacono. Rosk. bankn. 84’/, płac. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 82—98 tal., 2000 funt 
na bieżący mies. 84 żąd. 83% płc., wrzes.-paźd. 81%—83 płac, 
i żądano, paźd.-list. 80%—81, kwiec.-maj 80—’/, tal. płac. 2 y- 
to: 2000 funt, w miejscu 68—69'/, tal. płacn., na bieżący mie­
siąc i wrzes.-paź. 68—%—% płacono % żąd, paźd.-listop. 66 
—V,—65%—66%—’/,, list.-grudzień 64—%—%, kw;ec.-iuaj 60 
%—% tal. płacon. Jęczmień: 1750 fu.-, w miejscu 48—55 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 27—S3 tal.; 28'/,—29'/, tal. 
płac., na bieżący miesiąc 29% żądano, wrzes.paźd. 29',, paid, 
listop. 29, listop.-grudzień 28’/,, kwiec.-maj 28'/, tal. płacono 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 60—68 tal. Rzeip: 
l'00 funt. 83—86 tal. Rzepik zimowy: 82— 85 tal. OÍéj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11%, tal., na bie­
żący miesiąc i wrz-paźd. ll"/,„ paźd.-list. 11%—”,,—% list 
grudz. 11%„ kwiec.-maj 11% tal. płc. Oléj lniany: 13% UL 
Okowiita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 22’/,, tal. płac." 
na bież. mies, i wrzes.-paźd. 22%—%, płacono i żąd. iz pł’ 
paźd.-listop. 19—19 płac. %, żąd, listop-grndz. lgy _t/ 
płc. i żąd. % płac., kwiec.-maj 18% »/„ płac, i żąd. «*. ui‘ 
płacono.

tí leída wrocławska, 21 września
Zyto 2000 funt., ceny podnoszą się; na wrzesień 60'/ 

—62 tal. płc., wrzesień paźdz. 58' ,—59%, październik-Iistopad 
55%-57%, list-giudz. 55%, grudz-styczeń 55%, kwiec.-maj 
54'|,—55 tal. płc. Pszenica: na wrzes. 82 tal. żądano. Ję- 
c zmień na wrzesień 52 tal. żądano. Owies na wrzesień 
43% tal. płc. Rzep .na wrzes. 94 tal. żądano. Olej rze- 

S piowy ceny stałe wypow 200 cent.; w miejscu 11 tal. i«, 
iska, 23 września. : dano, na wrzesień i wrzesitń paźdz. 10% żądano, październik-
4%B 86 żąd. — Poza, listy : listopad 10'/, płacono., listopad-grudzie 11’/,, żąd grudzień- 
cye bm u p;ow, — żądano.— styczeń tl% płacono, styczeń-luty 11’/, żądano, kwiecień-maj 

i 11%, płc. % tal. żąd. Okowita: ceny talsze; w mi jscu 21’/ 
j tal. płacono, na wrzesień 21% tal. żąd. 21%, tal. płc na 
I yrzesień-październik 30%-%, płacono i żąd., paźdz-listopad 
i 18%„ listopad-grudzień 17, kwiecień - maj .17% tal. płacone 

Łubin, b( ofert '

— * Bydło. Hamburg, 18 września. Dowóz ogólny 
na hamburgsko-altonajski targ centralny na bydło wynosił 
w ostatnim tygodniu 1438 sztuk wielkiego bydła rogatego i 2690 
skonów i owiec. Z tych kupiono na wywóz do Anglii 510 sztuk 
wielkiego bydła rogatego i 1050 skopów i owiec. Handel wiel- 
kiem bydłem rogatóm mniój okazywał ożywienia niż w zeszłym 
tygodniu a ceny za towar średni ledwo utrzymać się zdołały; za 
to 'ar najlepszy płacono 45 — 48 7/Jfr. za 100 funt. Handel sko­
pami był również mniej ożywiony niż w minionym tygodniu, 
lecz ceny utrzymały się. Za towar najlepszy płacono 7—8 j? za 
funt., za holsztyńskie skopy 77,—8 8. za funt. — W tymże sa-___  ~___oi. o/»« c________ zi •__

-42
także na wywóz do środkowych Niemiec, do okolic nad Renem 
i do Belgii, zkąd wielu na targu było kupców.

— * 3Sąka. Berlin, 21 września. Mąka pszenna No. 
0 6%—6 tal., No. 0- i 1 6—5% tal.; rżana No. 0 5—4% tal., 
No. 0 i 1 4%—’,,, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Prz miernych ofertach dobry odbyt i o lepszych cenach. 
Poznań, 23 września. Mąka pszenna No. 0 6%—6% tal., 

No. 0 i 1 5%—5% tal., mąka rżana No. 0 4”/)i—5%, tal., No. 0 
i 1 4%—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

fioitiesieitia gjefóowi». 
€»i«S«3ts jiOZiBijiisS-.a, 23 września. 

Poza, nowe listy zast
rent. 89 ’/, piacno. — Pean, akcye 
Pozn. o% obiig. prow.—płac. Poza. ć% obłig. pow.

źąi 
— żad. —

Pozn. 5a0 obiig. Obry — żąd. — Pozn, 4%% cbiig. pow. — 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł, — Bank, polsk. .;4 
tał. po­

żyto: na wrzs. 65, na wrzes paź. 63%—64, na jesień 
63’',—64, paźdz-listopad 59%—60%, list-grud. 58%., na grudz. 
68 r. 58 tal. płc.

Okowita: wypow. 900 kwart; na wrzes. 21%, paźdz. 20, 
listop. 17"/,,—%, grudz. 17%, na stycz. 88 r. 17%, na luty 68 
r. 17’/a tal. płc.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam..
„ średniej „ ............
„ pośled. ,, ............

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ...........
drobn. „ ............

23 września 1867

Ido 
tal.lsg.jhi

15 _ 3 ¡20 _
10 — 3 12 6
— — 3 9 i
— — — — — !
12 — 2 18 9

— — — — i
— — —

— — — — — i
— — — — — i
— — — - — j
— — — — — '
15 — 2 17 6 i
15 — 2 17 6 i
— — — —
— — — — - i
15 _ — 16
5 — 2 20 _ I

— — — — —
— — — — -
— — — —
— — — — —
— — — —

— — — —
— — — !

Jł
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego „ .......................................  2
Rzepiu latoweg > „ ......................................... 2
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki . . . „ .......................
Perek.................... ...... ....................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białój „ .....................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . „ ........ ..............
OlejU| yą • • ■ „ ...................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trat.

dnia 21 września .........
dnia 23 „ ............

beriśńgUa, 21 września.
Giełda wróciła dzisiaj po małem dni ostatnich wzburzeniu 

do swój dawniejszój nieczynności, ztąd też przy usposobieniu 
zresztą stałćm obrót wcale oie był rczległy,

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1027, płc. ObL pstwa (3%) 84% 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (S’/,0!,) 117% płac

Na targu: piękna. red. »pośled.
„ sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 106—103 103 98—100
. żółta 103—104 100 96—97
Zyto 78—79 77 74—7Ż
Jęczmień 59 58 56—57
Owies SJ 32 31
Groch 70—72 69 65—67
Rzep 204 194 184
Rzepik zimnowy 196 186 176 '
Rzepik latowy 178 163 158
Lnianka 160 150 140

641«tdzz «sezeeińaka, 21 września.
Pszenica: ceny stalsze; na wriesisń-pażdziernik 91’/ 

tal., paźdz-listop? 88% tai., na wiosnę 85’/, taL płacono. 
Zyto: ceny ustalają się; na wrzesień.-paźdz. 67 Ul., paździ 
listopad 64’, tal., na wiosnę 607,Ul. płac. Olój rzepiowy 
bez zmiany; na wrzes-paźdz. 11’/, tal., kwiecień-maj 11»|, 
tal. płacono. Okowita: ceny wyższe; na wrzesień-paździor- 
mk 21% tal., paźdz.-listopad 19 ul., na wiosnę 18'/ UL 
płacono. 1

Biełda warszawska, 20 września.
Listy zastaw. 100 rubl. 79’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 106)

75 żądano. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 68’/, płc __
Akcye kolei żel | warsz.-byd. 55'/, żąd. — Nowa poż. ros. 1 r. 
1864 prem. (5%) 115 płc. — Listy likw. (4%) 57’/,
5/'/, żądano. p c.

Korespondenoya Redakcji.
P. W. z pod Woyoina. — Zrobimy użytek w atósownśm 

miejscu 1 porze.
Akc. G. T. — Podzielamy zupełnie zdanie pańskie, ale 

listu pańskiego ogłaszać nam nie wypada.
. B- z- w Ostrowie. — Prosimy e sUranniejzzą formę 

doniesień. Z przesłanego listu korzysUć nie mogliśmy.

Od Ądminislracyi Dziennika S*o- 
znańskieyo.

Panów przemysłowców i kupców miasta Pozna- 
- - . Pł-, dto (4%) ni a, którzy stale w Dzienniku ogłoszenia swe

lUarent%^ i ™• ośraie’amy ,si« niniejszóm zawiadomić,
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47 żądano. Poż. ze J października rb. przysługiwać im badzm

list, zastaw.: Zach-prusk. (3'/,%) 76'

naród. (5%) "53% płacn. Losy z roku 1854 -4%) 58% płacn. 
Losy kred z r. i 858) 70/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 67%-%-8 pł 
Losy z r 186 1 (4° ?) 41'/, żąd Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59', płacon., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5°/0) 99’/, płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62v, żąd. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90 płac, dto cząstki^ po 500 złp. (4%) 947, 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacon. Włosk.

J A . Posługiwać im będzie
prawo zadania 1O pet. rabatu od każdego rachun­
ku za inseraty, wynoszącego n aj m n i ćj jednego ta­
lara. Na żadne dowolne odciąganie rabatu 
natomiast pod żadnym warunkiem zgodzić 
się nie możemy, i takowego na przyszłość przyjmować 
nie będziemy.

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią wozo­
wnią i 2% morgi v ielkim ogrodem od 
J października rb. do wynajęcia.
Bliższa wiad. u P. I . Nowickiego 

g przy Wrocławskićj ul. No. 9. [5234]

Aukeya złota i srebra.
1%' środę dnia 35 września r.

b. sprzedawać będę publicznie od 9 godzi- 
dziny z rana w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ulicy nr. 1 najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę rozmaite złote ł 
■rebrne anhrowe 5 rylindrone 
zegarki, zegjnrki damskie, łań- 
enśzkt «lo zejtarków, pierście­
nie i szpl ki z brylantami ltd. 
brosze i kolczyki, branzoietkl, 
tabakierki, łyżki, noże, widelce 
itd. następnie wielką partyą zapałek jako 
też ftizy e myśliwskie (z koblą po' 
lewój stronie). O 12 godzinie dobrze 
zacśiowany- fortepian o 67, okta­
wach z drzewa wiśniowego.

Rvchlewski,
(5193) król, komisarz aukcyjny.

Od św. Michała rb. g..tów jestem przyjąć 
pensyonarzy. Ręcząc za dozór ścisły 
i pomoc w naukach, proszę o rychłe zgła­
szanie się. Garbary Wielkie No. 3.
[55)5], <J. Wegner.
Jmci ksks. Rządzcom parafii polecają się:

L Formularze do zapisywania bierzmo­
wanych, a dia większej dogodności i go­
towe książki z tychże formularzy.

2. Kartki do bierzmowania,
3. Kartki do komunii wielkanocnej, w for- 

r ie nowej, podług przepisu najwyższej 
władzy duchownej wydrukowane,

4. Tablice w ramkach i bez ramek z In io- 
nami Jego Świętobliwości Ojca ś i Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza ku za 
wieszeniu w zakrystyi.

Księgarnia J B. Langego
[5193!. w Gnieźnie.

1’ewua familia życzy sobie przyjąć uczni na 
stół i stancyą od 1 października rb. Bliższa 
wiad. u WPana Hlottego profesora. (5519.]

Walne zebranie Towarzystwa po­
życzkowego w Strzelnic od­
będzie się dnia 6 października rb 
o godz. 4 z południa w mieszka­
niu naszego podskarbiego p. Pie­
chowskiego, na które Szanownych 
Członków uprzejmie zaprasza

Z aiząd- [5->o5).
Ostrzegam niniejszóm, aby nikt me­

mu synowi .!<»żelowi Białemu 
■ C ocieszewic nie udziela) kredytu 
g iyż żadnych długów za niego płacić 
nie będę. (5510).

Antoni Biały.

Pewna familia życzy sobie przyjąć dwóch 
uczni z gimnaz. albo z realnój szkoły na stół 
i stancyą od 1 października rb. Bliższa wiad. 
u p. Adamskiego w handlu pod No. 9 przy 
ulicy Wrocławskićj. [552Ó ]

Obwieszczenie.
Grunt mój, w Środzie N > 76 przy 

ulicy Pyzdrskiój położony, składający 
się. z domu mieszkalnego, dwupiętro­
wego, wraz z stajniami, ogródkiem wa­
rzywnym, jako tóż z studnią w podwó­
rzu, zamierzam sprzedać z wolnój ręki 
pod korzystnemi warunkami. Mający 
chęć kupna zecheą się zgłosić, do wła­
ścicielki. [5530J

Środa, 22 września 1867 r.
Gioniadziiiska.

_ _ Rllyn rodny, v.raz z 100 mor­
gami roli i łąk, w bliskości granicy 
szlązkićj, jest z powodu stosunków nie­
przewidzianych z małą zaliczką tanio 
dc sprzedania Biiższjch szczegółów 
dowiedzieć się można sub W. 6 poste 
rest. Poznań. [54 42 J

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

Poznań, Hotel du Nord 
poleca swój znaczny dobór najlepszych mu- 
zykalii kompozytorów Polski, Niemiec i Frań 
cyi. Doborem nut skład ten ubiegać się 
może z najpierwszenn zakładami Europy, 
a wszelkie muzykaiia, anonsowane przez in­
ne zakłady, mianowicie tanie wydsDia, po 
1 sgr. arkusz, z nakładu pp. Bote i Bock 
w Beilinie, Litlofa w Brunświku itp. są na 
składzie. Abonament można każdego dnia 
pod nader korzystnemi warunkami rozpo­
cząć. Katalogi o ile wychodzą gratis W 
tych dniach wj szedł No. 3 mego katalogu, 
No 4 pod prasą.______ [5180]

Dnia 28 września zakończam mój kurz 
tańca w Lesznie. Z początkiem paźdsierni- 
ka zaozynam kurs tańca w Sromie bo którym przybędę do Poznania. P

[5514]. Kornel Szczepański,
baletnik.

Dnia 19 października
rozpoozyna się główno 1 ostatnie cią­

gnienie 4 klasy
kroi, pruskiej loteryi rząd 
z wygranemi 150,000, 100,000, 50,000 
ltd. dl ktorego losów dla nowe wstępcla-
oyoh graozów ł
po 777, tal. 38% tal. 19% tal. 9’ ,‘t»l. ą"/',’ tl.

2% tal 17,, tal.
na mooy prawnéj koncesji sprzedaje i ro«- 
-j8.’ *szysík0 n& drukowanych losach 
udzlałowyoh, za zaliczką pocztowa lub 
przesłaniem pieniędzy ’

handel papierów krajowych

M. Meyer, ,s«z«,Qie
prawnie upoważniony do sprzedawania lo-
kla*owfł0Wy011 d# kr61 prnsk lotery1

NB W przebiegu ost.-.tnich loteryi nadło
do debitu mego 100,000 tal. 40 000 Ul 
15,000, 10,000 i 5060 tal

Składfuter
en gros et en detail

Philipsohna Holza
L5049] znajduje sie tylko przy

WodnéJ ulicy 27.

J. K. tu|tan-

Róuny Wojewodzie.
Obraz dramatyczny z XVIII wieku w pięciu 

aćtacli przez
J. I. Kraszewskiego.

[5466] Cena 1 tal.

Nakładem księgarni 
skiego wyszło:

Przegląd wielkopolski
w drugim kwartale od 1 października rb. 
wychodzić będzie jak dotąd zeszytami co 
półtora miesiąca. Prenu i erata kwartalna 
wynosi 9 złp. bez żaduój dopłaty na pocz 
cie w kraju za przi-syłkę. Prenumerować 
można po wszystkich stacjach pocztowych 
i księgarniach w kraju i za granicą. Akcyo- 
naryusze zaś będą odbierać to pismo za o- 
platą po 6 złp kwartalnie, jeżeli zaprenu­
merują wprost w księgarni N. Kamieńskiego 
i Sp. w Poznaniu i tamże to pismo odbierać 
zc-chcą, lub po 6 zip. 12 grp., jeżeli im pi­
sm« to franco do domu m > być przysyłane. 
Poszyty z bieżącego kwartału są jeszcze w 
zapasie i do nabycia. 5276)

Obrazy
druku olejnego

landszaf owe i rodzajowe; z ramami i bez 
ram poleca w największym doborze po ce­
nach najtańszych

Ri. Aronsohna Księgarnia
Józef Jo łowicz 

[5437], w Bydgoszczy.

Walne doniesienie UT
cierpiących na nogi!

Tylko do niedzieli dnia 29 mb.
Lez noża, bez plastrów lub środków 

gryzącyoh usuwam natychmiast i zupeł-
hH«nS,AOltl K° &DiOtkl 8°«y 5 
bliznę, choroby paznokci w : wsus kich 
stadyach, brodawki itd. itd. a konsulto- 
wać mnie można codziennie od 10—6 go- 
dziuy Lekarka n<*&'

|[5481J Eliza Kessier
z Berlina,

obecnie w ¿Byllasa hotelu drezdeńskim.



Tegoroczne
ÄO-feil|ll^>S3© MV P^PyS51ł 1 ŁOildimi^« il Ü5^WÏifill25€*5îil WTPOIiv «»*$ 

letoíy, pantalon,y i [kompletne ubiory, oraz eienka iiiezka íiieiizne tía 
w^^fj.kapeäuszeltiL l> serajó w wielkim wyborze do laslunvcs« uwzgîç

LOGA A
W lesle do W. Jeziór pod Zaniemyślem

należącym, sprzedają leśniczy Andaoht eo-
dsieanie

drzewo opalowe, bndowlowe i 
porządkowe

wedle taksy. [5522.]

Oferta szczęścia.
Prusk. losy 4 kl
traudenstra-ise.

’/, aż do ' 3j r zsyła 
S Basch Berlin, Ger- 

[54021

Szanowną publicr dość miasta Grodzisk
i Wielmożnych Panów posiodzic.eli dóbr u- 
wiadamiam, iż w mieście tutejszńm jako 
mistrz cleaieluki się osiedliłem. Po­
lecając się łaskawym względom, tuszę sobie, 
iż przez skore i rzetelne wykonywanie ła-l 
Skawie mi powierzonych budowli ogólne za­
ufanie sobie uskarbić zdołam.
Maksymilian Wilczewski,

_______Grodziską_______[5503], [
A. K. Giintliera

przy placu Wilhelmowskim No. [5435]

Jó
Fabryka cukierków

z e f a

Wszystkim cierpiącym na 
żołądek

polecamy wynaleziony przez nas i prsez nas 
tylko w prawdziwym towarze fabrykowany 
eliksyr żołądkowy

mydło óenzoenowe,
uzuantT za najlepszy i najskuteczniejszy śro­
dek dla utrzymania piękności, poleca w ka­
wałkach po 5 sgr.

Elsnera
[4443]

apteka.

Petrykowskiego,
Iiweranta nadwornego,

w Berlinie, Blehrenstrasse 55
„ poleca Szanownej Publiczności wyroby 15139].

marfep b«w, cukiów. czekolady I konserwy,
rrzedewszystkiśra pozwa*a sobie zwrócić uwagę na wyroby uzdrawiające, a mia-

piersiowe, czekoladę słodową, [coslylki tfii-
Wszelkie polecenia wykonują się szybko, kuratnie i tanio.

nowicie:
mowę

karmelki
itd.

Likier ten ma nader delikatny, aromaty­
czny smak a w skutek swych znakomitych 
części składowych działa dobroczynnie na 
organa trawienia, dla czego najsławniejsi le 
karze polecają go dla utrzymania dobrego 
apetytu jako likier na śniadanie się pijący.

Butelka la jakości najprzedn. 1’ 3 tal.
Butelka Ib 20 sgr. (5222).
Kiias i Sp. w Berlinie,

Mohrenstrasse No. 48-
(Właścicieli jedyny reprezentant: Maks 

lsar.)

Ligroine
materya do oświetlenia 

lamp cudownych
poieca Adolf Asch

[5529] Zamkowa ul. 5.
Iks*'-

Lobmobślć i młockarnie.
Uwiadomieni o tem że p. Juliusz Goldstein, dawniej w Hamburgu a teraz w Wro­

cławiu przebywający, nasze lokomobile i młockarnie na sprzeda wystawia, oświad zamy 
iż nrma ta nie posiada nowych machin naszej fabryki, a przeto takowych polecać nie 
może, gdyż jej żadnych me sprzedąjemy. Każda z naszych lokomobil i młockarni ma 
na piacie numer bieżący m.cbiny i nazwisko Clayton Shuttle« ortfe et 
i onip., które to nazwisko czytać także można na kołach Bez tyciu znaków 
zaunc machina nie jest fabrykatem naszym, Zlecenia, przesłane fa­
bryce naszej przez reprezentantów naszych laurYCCgO i Józefa FriedliillderÓW, 
13 Scliweidnitzer Stadtgraben Wrocław^ wykonują się akuratnie.

EtBBicoln we wrześniu 1867. [5512]
Clayton Shuttleworth i Sp.

Świeże
Gustawa Weese w Toruniu nadeszły.

Frenzel i Si
[-3532] Wrocławska ul.
l>ne^nS«ńft

(Przyszłość)
Dziennik demokratyczny.

Założony przez dra Jana Jacoby, 
kapitana pozasłużbowego vau der 
Leeden, dra Langerhans i t. d., 

redag. przez dra Guidona Weiss, 
wychodzi nakładem podpisanej ekspedycyi 
od 1 stycznia 1867, sześć razy na tydzień 
jako dziennik poranny w formacie foliowym.

Pismo to w stanowczej stawu opozycyi 
przeciw zapatrywaniom imperyalistycznym, 
któ-e tak bardzo w roku ostatnim 6tały się 
modnemi w Niemczech północnych, przyj­
mując za. program swój narodowe zjednocze­
nie Niemiec i rozwój ich potęgi tylko na

Bod allnach wolności wewnstrzn éj 1 po
tycznej------- '-J— ' '
Cios:

Katarzynki
Toruniu nadeszły,

Sp.
.1. 38.

Oliwę <1« ismszyti i petro
leiim poleca tanio (5367)

Zboralski w Pleszewie.

Wyborne angielskie ,çjeezkarnie, gniotowniki do 
owsa srótowniki, machiny do krajania risenn, 
mancie i młockarnie maneiowe polecają.

Sprzedaż apteki.
Z powodu innych przedsiębiorstY/ jest do sprzedania dobrze urzą­

dzona apteka w bogatój okolicy W. Ks. Poznańskiego, za zaliczką 4—5000tal.
Oferty celem dalszego ich przesłania przyjmuje Eksped. Dz. Pozn pod 

lit. M.  (5483).

[5513]. w
Maurycy i Józef Friedländer,

rocław 13, Schweidnitzer Stadtgra

Einladung zum Abonnement
auf das

dtgraben.

Siarczan miedzi (Kupfervitriol)
fkamień niebieski)

poleca do siewu pszenicy

llerrmann A. Kahl,
l5502l- Stęszewo.

Przyjaciel Ludo,
pismo polityczne, poświęcone oświacie ludu i pisywane jak najpopularniej, wychodzi 
w Chełmnie p soboty. Podąje krótki a treściwy przegląd polityczny, rotrząsa ważniej- 

■ sze kwestye. polityczne w osobnych artykułach, poucza o istniejących i wydawanych 
prawach, zamieszcza opisy historyczne, jeograficzne, przyrodoznawcze tudzież z życia ko 
ścieluego, zdaje sprawę z rozwoju tewarzystw naszych, a w listach do i od Przyjaciela 
Ludu donosi o wypadkach z rozmaitych miejsc, dołączając swój:: prostujące i pouczające 
uwagi. W powieściach, które teraz nieprzerwanie podawać zamierza, stara się rozpo­
wszechnić znajomość prawd ekonomicznych i działać na podniesienie moralne. Ceny 
zboża podaje regularnie z Berlina, Gdańska, P znania, Torunia, Chełmna, Bydgoszczy, 
Wrocławia i Grudziądza. Ogłoszeń (inseratów) miewa wiele, bo wychodząc w 5000 
egzempl. nadaje im rozpowszechnienie u nas niezwykłe.

Przyjaciel Łutlu skończy z uplvwem nadchodzącego kwartału siódmy rok 
swego istnienia, znany więc z dążności i popularności swojój dostatecznie. Dziś przecież 
poczęto systematyczną walkę przeciw niemu, której celem zagłada tego jedynego pol­
skiego pisma ludowego w Prusach. Znane jest rozporządzenie cło landratów i dzieka­
nów w Bydgoskiem, znana odpowiedź prokuratora szubińskiego p. Ruffmanna, znane 
opinie p. Baeren3prunga, znane wreszcie odprawianie ludzi z; służby za czytywanie 
Przyjaciela Ludu Naprzeciw takim i tał: rozprzestrzenion. m zabiegom nikły siły je­
dnego,— tylko ogólne poparcie wszystkich rodaków skutecznie podział” ć i pismo 
utrzymać może. A zresztą nie o samego Przyjaciela Ludu tu ch dzi: na nim początek; 
co jemu dziś, każdemu naszemu pismu być może jutr -. Potrzeba więc, aby to zapo­
czątkowanie rozbiło się o solidarność naszą.

Ta potrzeba styka się teraz właśnie z inną powszechnie uznaną i wykazrną zno­
wu przez wybory. Należy szerzyć oświatę między ludem i utrzymywać go i? nieprzer 
wanym związku ze wszystkiemi warstwami spóleczeóstwa, z plużącem i rozwijającśm 
się życiem na polach pracy i polityki.

Dwom tym potrzebom uczyni się łacno razem choć w części zadosyć przez zapi­
sywanie i rozpowszechnianie Przyjaciela Ludu, do czego zbliżający się kwartał o dłu­
gich wieczorach stósowną nastręcza porę.

Prenumer.itę w ilości 7’/. sgr. kwart .lnie przyjmują wszystkie poczty pruskie.
Wydawnictwo Przyjaciela Lndn w Chełmnie.
Die seit dem 1 Januar 1862 begründete und in Berlin unter Redaktion 

des Dr. H. Stolp erscheinende

Deutsche Gemeinde-Zeitung,
Wochenschrift für Deutsches Gemeinde- und Staatsverwaltungswcsen.

Organ
der Deutschen Verwaltungs- und Städtetage, 

ist die einzige für allgemeine Deutsche Verwaltungsinteressen und Staats wie Ge­
meinde-Verwaltungspraxis bestehende Zeitschrift und Ur an der Versammlungen von 
Staats- und Gemeinde-Verweltungsbeamten, deren ausführliche Referate und Ver­
handlungen sie liefert. Ausserdem bringt sie Abhandlungen über staats-, verwaltungs-, 
finanz- und polizeiwissenschaftliche und wit Ihschaftliche Prägen jeglicher Art, vorzüglich 
aber, insofern sie das Gemeindewesen betreffen, liefert ein v 11 tändiges B Id der organi­
schen Verwaltungs- und Gemeinde Gesetzgebung alier Deutschen Länder, wie einen 
regelmässigen und genügenden, mit den entsprechenden Daten und dem wichtigsten Wort­
laute versehenen Auszug zunächst ans sämmtlichen prenssisehen fflinlsterialblättern, 
wodurch sie namentlch für alle Gemeindebehörden deren kostspielige Haltung und zeit­
raubende Lesung überflüssig macht, enthält und bespricht die polizeilichen Verord­
nungen der Behörden behandelt alle öffentlichen Einrichtungen und Ans alten er 
Gemeinden und theilt deren organische Satnte mit, giebt regelmässige Be ichte üb r 
die Verhandlungen und Beschlüsse der Gemeinde-Körperschaften, theilt in einer „Städte 
künde“ die vollständigen Verwa tungsberiohte aller b. thenigten Siädte mit, und ge­
währt endlich eine statisti che Uebersicht der Resultate der gesam iften deutsch-preus- 
sisch österreichischen Volkszählungen, wie e'nen Nachweis der gesammten staatswis- 
sensobaftilchen Literatur Eine Rundschau enteuält interessante culturgeschichiliche 
und volkswirtschaftliche Biider aus der Vorzeit u d Gegenwart, und ein Frage- und 
Briefkasten vermittelt den Verkehr der Verwaltungs- und Gemein ebehörden sowohl 
unter einander, wie mit der Redaction. Vom Jahre 1367 ab bringt die „Deutsche Ge­
meinde-Zeitung", welche auch halbjährlich ein sorgfältiges Inhal sverzelchnlss liefert, 
na h dem Schlüsse der jedesmaligen Sitzungen des Reichstages auf Grund der steno­
graphischen Sitznngsprotokolle und sonstigen amtlichen Drucksachen noch eine ge­
drängte politische und rech (-geschichtliche Uebersicht der gesammten Wirksamkeit und 
Ergebnisse der Berathungen desselben, deren genaue Kenntniss und sorgfältige Ver­
folgung für jeden Staatsbürger und namentlich für alle diejenigen unentbehrlich ist, wel­
che sich nur irgendwie mit der Leitung oder Handhabung der öffentlichen Angelegen­
heiten beschäftigen.

Bestellungen auf die D. Gem.-Ztg. nehmen alle Postanstalten und Buchhandlungen 
zum Preise von S Thlr., oder 4‘, fl. österr , oder 5’/, fl. rheinl. halbjährlich entgegen; 
auch werden auf Verlangen und unentgeldlich Probenummero geliefert.

Als ausserordentliche und unertgeldliche Beilage liegt de: D. Gemeind -Zeitung 
noch da3 besonder Anzeigeblalt derselben, der „Deutsche Gemeinde-Anzeiger“, hei, 
welcher aussohliesslloh für das Ankündigungswesen der Behörden unter s ch und mit 
auswärtigen oder speclellen zu ihnen
bestimmt ist und auch besonders zum 
der Postanstalt bezogen werden kann.

»Mainzer Journal“.
Femntwortiicher Hed dein Dr. J. Sausen.

Bestellungen auf das vierte Quartal des Mainzer Journals für 1867 bitten 
wir rechtzeitig zu machen.

Unser Haupt- oder TWorgenblatt liefert die leitenden Artikel und Original­
correspondenzen, sowie alle bis elf Uh; Vormittags einlaufende telegraohische Depe 
sehen; die Beilage oder das Abendblatt einen vollständigen Tagesbericht mit alien 
013 vier Uhr Nachmittags eintrtffenden Neuigkeiten.

Die HheinlMchen Blättern werden unserem Abendblatte als Be lage 
beigegeben, sie bilden jährlich zwei starke Quartbände und liefern an Materi I wenig 
stens so viel als zehn Bände des gewöhnlichen Romanformates. Wir geben jährlich drei 
bis vier grössere Orfelnairomane bewährter deutscher und ausländischer Dich­
ter, nie sich, bis jetzt überall eines ungeteilten Bifalles zu erfreuen hatten; ausserdem 
Literaturberichte, Bilder aus der Länder- und Völkerkunde, Denkwürdigkeiten zur Ge­
schichte der Gegenwart und eine sehr reichhalt ge Sammlung von vermischten Nach­
richten. Auch unser Unterhaltungsbl-.tt ist insofern tendenziös redigirt, als ihm stets 
jede Gemeinheit fern geblieben ist. Es eignet sich deshalb ganz vorzüglich zur Fami- 
lienlectüre.

Das Mainzer Journal mit seiner Beilage, dem Abeudhgatt. ist in einer star­
ken Auflag: über ganz Deutschland verbreitet, in Mainz selbst, im ganzen 
Grossherzogthum Hessen, in Baden, am Nie lerrhein, in Kurhessen, Nassau und Rhein- 
bäum gehört es zu den gelegensten Blättern. Es empfiehlt sich deshalb zu Anzei­
gen aller Art. die auf diesem Wege nicht blos locale, sondern allgemeine Ver­
breitung finden.

Das lüaiuzer Jourczal erscheint in Gross-Folio-Format und wird das ei­
nen Boger. starke liaugciblatt täglich, mit Ausnahme des S n-.tags und der hoech- 
sten. Feiertage zwölf Uhr Vormittags, das Abendblatt mit den Rheinischen 
flattern, um fünf Uhr Nachmittags ausgegebeu. Bestellungen nehmen alle Postäm­
tern und Buchbandlungen an. Der Preis des ganzen Blattes ist hier in Mainz viertel­
jährlich 2 fl.; auswärts mit dem üblichen Postaufschlage. Inserate aller Art werden 
autgenommen und wird die vierspaltiga Petitzeile oder deren Raum sehr billig, mit 3 
kr., berechnet. Blesse JLocalanzcigen iiefesis wir ssocis billiger und 
bitten wir die Interessenten, sich deshalb mit unserer Expedition zu benehmen.

Bestellungen auf das Mainzer Journal (auch für einzelne 
men alle Postämter jederzeit entgegen.

Monate) neh-

Die Expedition des Mainzer Journals.

Die Berliner ilörscn-Xciim'
erscheint unverändert wie bisher auch im nächsten Quartale täglich zweimal. ™

Die Abend-Ausgabe wird fortfabren über alle Erscheinungen auf dem Ge­
biete des commerciellen und industriellen L buis nicht nur prompt und ausführlich Be­
richt zu erstatten, sondern auch stets io kritischer Weise alle Anhaltspunkte für ein 
motivirtes Urtheil darlegen, und so also auch fernerhin ein Central-Organ für alie Vor­
kommnisse wirthschaftlichen Lebens bilden. Unsere JMor<en-%eiteilig bildet hier- 
neben ein politisches Blatt im ausgedehntesten Sinne, welches nicht nur ausführlich 
über Alles zu berichten, sondern durch zergliedernde Besprechung auch auf dem Ge 
biete des politischen Lebens unsere Leser allseitig zu orientiren bemüht bleiben wird.

Die Abonnemeuts-Beuiiigungen bleiben unverändert Alle Post Anstalten und Zei­
tungs-Spediteure nehmen Bestellungen an, hier am Orte die unterzeichnete 

Rerlin, im September 1867.
Expedition der „Berliner Börsen-Leitung“.

(L'b«rl«ttCK-StB-w»iBe A«»- 2S.)
Einladung zum Abonnement

auf das
Wien erscheinende grosse politische Journal

„Ille llebatte“.
.- Wie llebatte“ zählt zu den grössten und verbreitetsten Journalen Europas 

und nimmt einen der hervorragendsten Plätze in der Reihe der österreichischen Jour­
nale ein. Namentlich hat sich dieselbe eine V>rtretu>sg der jioltitschen 
Interessen zum Ziele gesetzt, und ihre Artikel fauden und finden stetä ein lebhaf­
tes Echo in den politischen Kreisen und publizistischen rganen der Polen.

Inserate finden in der „Debatte“ die weiteste Verbreitung -und werden bil­
ligst berechnet. '

„Die Debatte“ kann im Ausland- bei »¡Hess Postämtern ab-e - 
nirt worden.

1!1

samov ledzy Inda.
zy nas, iż donieść możemy, że dążenia te 

nasze obudziły w najszerszych kołach współ­
czuć e, przechodzące wszelkie oczekiwania, a 
objawiające się już to przez dobrowolne bra 
nie udziału szanownych nader imion politycz 
nych, naukowych i literackich, jako współ­
pracowników,. już to przez znaczny wzrost 
liczby czytelników. Rzadko kiedy — sądzi­
my, iż zapewnić to możemy — doczekał się 
berliński dziennik p lityczny w czasie pier­
wszego półrocza tak znacznego nakładu 
pocztowego a tém samem rozszerzenia na 
całe Niemcy i po za ich granice jak dzien­
nik Zukunft.

Redakcya polityczna prowadzoną nadal 
bedzie w sposób dotychczasowy za współ-

Iziałem założycieli i znakomitych kores­
pondentów, koło naszych współpracowników 
estetycznych będzie rozszerzone.

Ponieważ pismo to mniej dla swego for­
matu jak raczej dla znaczenia swojego po­
liczonym być może do większych politycz­
nych organów Niemiec, przeto się samo przez 
się rozumie, iż tylko mało kolumn może 
mieć otwartych dla ogłoszeń, że jednakże 
na takowe z pewnością zwracają baczność 
swą czytelnicy, za czćm znajdują o ile mo 
żna jak największe rozszerzenie po całych 
Niemczech.

Cena dziennika wynosi ćwierćrocznie na 
wszystkich pruskich” urzędach pocztowych 
1 tai. 5 sgr, w krajach należących dawniej 
do okręgu pocztowego księcia Tńurn i Taxis 
jako też w Holsztynie i Szlezwigu 28 sgr.
9 fen, we wszystkich państwach niemie­
ckiego Związku pocztowego 1 tal. 8 sgr. 
Cena ogłoszeń od wiersza drobnego tylk- 
I’/, sgr. Przy większych i powtarzających 
się ogłoszeniach osobne korzystne warunki 
ceny.

Berlin w wrześniu 1867.
dzietsuilia „Die Zakuiift.“EfespeJ. „Die 

August-Strasse 91.
Die

Das in Wien erscheinende politische Tagesblatt

BrombergerZe-itung
erscheint täglich, mit Ausnahme Sonntags, 
und wird m t den Abendzügen und Posten 
versandt.

Das politische Material wird sorgfältig ge­
wählt und wöchentlich mindestens zweimal 
eine i olitische Uebersicht über die augen­
blickliche Weltlage gebracht In Leitarti­
keln werden die wichtigeren politischen 
Vorgänge und Erscheinungen Besprechung 
finden. Die Zeitung verfolgt eine national- 
liberale Richtung.

Wie bisher so len Nachrichten von Be­
deutung durch telegraphische Depeschen eine 
möglichst schnelle Verbreitung finden.

Die Verhandlungen des Landtags und des 
norddeutschen Parlaments werden möglichst 
ausführlich und me st früher wie durch die 
Berliner Zeitungen zur Kt nntniss der Leser 
gelängen.

Für ein. ansprechendes Feuilleton, für wel­
ches namhafte deutsche Schriftsteller Bei­
träge liefern, ist gesorgt worden.

Von Berlin, Danzig, London, Liverpool, 
Amsterdam und Pari- bringt d e Zeiturg 
zum Tliml tägliche Depe.-.chen über den 
Staud-der Getreiilepreise und der Börsen 
Course; auch werden die Produ- ten-Börsen­
berichte 8ämmtlicher grösseren Handelsplätze 
ausführlich mitgetheilt.

Inserate finden eine zweckmässige Ver­
breitung besonders in der Provinz Posen 
und in Westpreussen, woselbst die I Brom­
berger ieitung zu den am m isfen 'gelese­
nen Blättern gehört

Man abonuirt auf die ISi'oiubergre 
Keäiisng; bei allen Post Anstalten./ Preis 
vierteljährlich 1 Thlr. 20 Sgr Gef Bs. tel-j 
Junge- werden rechtzeitig möglichst vor Be­
ginn de» neueu Quartals erbeten.
Die Expeäitbn/er Brombsrger Zeitung.

(A. Fischarifche Buchhandlung.)

Ogłoszenia gospodarskie iidt

Wsądsca doświadczony, [ 
możności nieżonaty, znajdzie zar, 
posadę w majątku 3000 mórg, 
hrze zagospodarowanych, za wt 
nagrodzeniem od czystego dochod; 
Adres franko: Nahło N. X. p0S( 
restante.- - : ----------- -------------------------- 1552«

Kowal, majster, który obeznanyjel 
dokładnie z robotą wszelkiego rodzaj] 
mianowicie z utrzymaniem wszelkie, 
machin gospodarczych w porządku ku 
ciem koni i innemi robotami kowalskieu 
i ślusarskiemi, znajdzie pod bardzo ko. 
rzystnemi waruukami od 1 paźdz. b t 
miejsce w Siekierkach pod Kostrzynem 
Listy franko,________________[5528].

lllłynnr» nieżonaty, Polak,^na. 
jący się dokładnie na wodniku, z do­
bre,ni świadectwami, może natychmiast 
być umieszczony. Bliższą wiadomość 
udzieli i«. Ksawery Lewandowski, ku- 
piec w Jarocinie na iisty fr. (5507).

4 Przy zbiiżającćj się porze, w któ- jj 
rćj rozpoczynam me prace sorty- fi 
erskie, upraszam Panów właścicieli - 

w owczarń, którzyby sobie jeszcze 5 
d życzyli oddać swe owczarnie «
M pod moje kierownictwo, aby ra- 0 

czyli zgłosić się wcześnie, o ile mo- fi 
g żności prsetl 15 paźdx., al- n 
g bowiem późniejsze zgłoszenia po- « 
w ciągają za sobą dla mnie pewne «
M niedogodności i stają się często S 
H przyczyną, że nie zawsze mógłbym B 
P zadosyć uczynić życzeniom. w 
g Poznań, Grobla No. 31. (5516). 5
g Stanisław Laskowski, 3
g hodownik owiec. g

gaiąggaołstga o? gaietKa- y
W leśnictwie Czerniejew e odbę­

dzie się licytacja d. 3 październi­
ka rb. przed południem o godzi­
nie 9 na drzewo opałowe 
różnego gatunku, jako tśż na kloce 
na deski i porządkowe na rewirze
Nowylas w domu borowego, 

larząd leśny. [5511],

Dobra Kożuszbowo,,
położone w powiecie inowrocław­
skim, są ryczałtem lub częściowo 
z umiarkowaną zaliczką do nabycia 
każdego czasu, z kompletnym in­
wentarzem i żniwem do odebrania. 
Bliższe szczegóły w miejscu lub na 
listowne zapytania p. Woycin. 
________________ ¡5406],_______________

Nadleśnictwo Winnica pod Nowvmmostem 
kupuje żołędzie do s .dsen a. [5518.]

Dominium Czerniejewo ma do 
sprzedania około 40 centnarów
cłs mięła. [5509].

Wielki transport
Krów

z łęgu nadnote-
cklego sprowadzę w środę dnia 25 września 
rb pociągiem rannym do lieilera Hotelu 

[5521] J. klako«.

Possukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kucharz J. Piątkowski życzy sobie przy­
jąć obowiąze; od 1 października r. b., żona 
jego t-kże chciałaby przyjąć jaki obowią­
zek; nadnreuia.s ę tu, że jest obeznany z 
myśliwstwem i ogrodownictwem a ma jedno 
tylko dziecko 10 letn e. 0 bliższych warun­
kach dowiedzieć się można u pani Piątkow- 
skięj v Gnieźnie.______ [5-472)3

dlnpKarz, żonaty, Polak, mający dobre
świadectwa, życzy sobie znai ść miejsce ka­
żdego czasu Bliższa wiadom ść w ekspe­
dycyi Dziennika Poznańskiego. [5524.]

des Haupiblattes 
(Morgenblatt) 

für ein Vierteljahr 
bei den Postanstalten

I Thlr. 28 Sgr.

¿bsanemeniänreis
der

beiden Ausgaben 
für ein Vierteljahr 

bei den Postanstalten
3 Thlr. 3 Sgr.

welches täglich
Blatt

(Siebenundfünfzigster Jahrgang.)

in zwei Ausgaben als Morgen- (Haupt-) und Abend - (Neben-)
erscheint, bringt seinen deutschen Gesinnungsgenossen ausserhalb Oesterreich die Fortsetzung

PrefoVvohnUngur'2/!n8egr. vforTeijäÄ^onm" des Abonnement mit dem Bemerken in Erinnerung, dass alle ..................... " ”
Journal annehmen.

Po st-Anstalten Bestellungen auf dieses

©gród ludowy.
Dzisiaj v poniedziałek dnia 23 września.
Wielikie przedstawienie

Br. Biondina
i ‘ego amerykańskiego Towarzystwa.

i\'a dochód łliss Józcfiay.
0.5 godzinie koncert w ogrodzie. O 6 go­

dzinie wchód na wysoką linę w ogrodzie. 
Poczém koncert i przedstawienia gimnasty­
czne na wielkiej sali

Cena wnijścia 5 sgr. Dzieci płacą 2’/i 
sgr. Numerowane miejsca 71, sgr.

Bilety na miejsca numerowane u p. Caspa- 
regó (Myliusa Hotel) po 6 sgr. aż do i 
godziny.

We wtorek przedstawienie.
[5531] Emil Tasiber«

Właściciele: Miecr.yałw Waligórski i Sp. w Poznania — Naktadem i czcionkami Ludwika Merzhanha
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